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BISMARCK A KWESTIA ROBOTNICZA

A. Do u s t a w y  w y j ą t k o w e j
I

Spośród w ybitnych  m ężów  stanu  E uropy  X IX  w. w ysuw a się na  jedno 
z czołowych m iejsc postać ks. B ism arcka. N ik t chyba bardziej od B is­
m arcka  n ie  zaw ażył na układzie stosunków  m iędzynarodow ych drugiej 
połow y ubiegłego stulecia. Nie kto inny  ja k  w łaśnie żelazny kanclerz, 
tw órca II Rzeszy, zadecydow ał o  k ie runku  i intensyw ności rozw oju, w y­
suw ającego Niem cy na stanow isko pierw szego m ocarstw a na kontynencie. 
O siągnięte w yniki B ism arck zawdzięcza tra fn e j ocenie panujących  sił 
ekonom iczno-społecznych oraz energii i um iejętności w ysnuw ania z tej 
analizy  potrzebnych w niosków  dla sw ej codziennej polityki. Z chw ilą 
gdy to zawodzi, B ism arck deaktualizu je  się i m usi odejść.

Problem  robotniczy s ta ł się w końcu dla żelaznego kanclerza w ypraw ą 
m oskiew ską Napoleona. Co praw da błędy i om yłki, w ynikające od po­
czątku z reakcyjnego po trak tow ania kw estii robotniczej, nieznacznie 
ty lko odbijają się na  całokształcie jego polityki la t sześćdziesiątych i sie­
dem dziesiątych. Rodzący i uśw iadam iający  się p ro le ta ria t siłą rzeczy nie 
odgryw ał zrazu pow ażniejszej ro li w  ogólnym  układzie sił. Ja k  tra fn ie  
ocenił Bism arck, p u n k t ciężkości znajdow ał się gdzie indziej, m ianow i­
cie w  rękach  m onopolizującego się w ielkiego przem ysłu. S tąd  też ćw ierć­
wiecze jego rządów . W m iarę  jednakże rozw oju kapitalizm u i w zrostu 
jego przeciw ieństw  klasow ych, w m iarę przesuw ania się p u nk tu  ciężkości 
na  lewo, błędy i om yłki polityki robotniczej B ism arcka uw ielokro tn iają  
się i w yolbrzym iają. Postępow y, w  sensie zrozum ienia przodującej roli 
burżuazji przem ysłow ej w  stosunku do pełnej m arazm u feudalnej kon­
serw y, B ism arck la t siedem dziesiątych ew oluuje wstecz i rezygnuje z ca­
łego dotychczasowego, szeroko zakreślonego i z rozm achem  realizow anego 
program u reform  społecznych, głów nie w dziedzinie ustaw odaw stw a ubez­
pieczeniowego, swego dorobku życiowego w dziedzin:e po l'tyk i społecz­
nej. O dtąd u ltim a ratio , jedynym  w yjściem  z im pasu społecznego k ap ita ­
listycznych N iem iec końca X IX  w. m a się stać bagnet i p rusk i generał.

W czym tkw i źródło tego ostatniego u ltrareakcy jnego  zw rotu B ism arcka? 
W starczej bezsilności człowieka, patrzącego ze w ściekłością na potężnie­
jący  z każdym  dniem , w brew  w szelkim  próbom  korupcji czy te rro ru ,
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polityczny ruch  robotniczy, czy też w  tkw iącej w  kanclerzu, m im o całej 
burżuazyjnej politu ry , m entalności obszarn ika — pana feudalnego, dopa­
trującego się w  przeciw ieństw ie do nowoczesnego kapita listy , w  m asie 
p ro letariack iej nie ty lko  robotników , dysponujących dw iem a rękam i, lecz 
poddanych i przynależnych m u ciałem  i duszą istot? Z  tego drugiego 
źródła chyba czerpie B ism arck uzasadnienie oraz p raw o do gw ałtu  i p rze­
m ocy fizycznej jako  ostatecznego i jedynie  skutecznego panaceum  na 
dolegliwości społeczne rozkładającego się kapitalizm u.

Lecz n ie  koncepcja te rro ru  i b ru ta lnego  gw ałtu  an i też konsekw entna 
polityka jej realizacji w zględem  p ro le ta ria tu  drugiej połow y X IX  w. 
w ysuw ają  postać ks. B ism arcka na  czoło w ybitnych  feudalnych i burżua- 
zyjnych mężów stanu  jego czasów. Ten odcinek kapitalistycznej „polityki 
społecznej" stosow ali inn i z w iększą p recyzją  i z w iększą bezwzględnością. 
Znaczenia B ism arcka dla rozw oju m iędzynarodow ego ruchu  robotniczego 
należy doszukiwać się gdzie indziej.

B ism arck jest jednym  z duchow ych ojców  rew izjonizm u — nurtu , k tó ry  
odegrał tak  fa ta ln ą  ro lę  w  kształtow aniu  się ideologii, tak ty k i w alki 
i fo rm  organizacyjnych partii p ro letariack ich  zachodniej Europy. U sta­
w odaw stw o ubezpieczeniowe B ism arcka in icju je oraz daje sankcję  au to ­
ry te tu  państw ow ego budzącem u się w  kołach w ielkiego przem ysłu poczu­
ciu potrzeby  pew nych koncesji, konieczności pójścia na  pew ne ustępstw a, 
aby tą  drogą łagodzić ostrze w alk i klasow ej, aby ham ować, ba, naw et 
likw idow ać proces radykalizacji m as robotniczych. To nic, że pod koniec 
swego życia żelazny kanclerz opuści te  pozycje. W szczęty przez niego 
k ierunek  podchw ycą inni.

Dzięki niem ieckiej idealistycznej h istoriografii okresu  pobism arkow - 
skiego w ielki kanclerz u rasta  w  oczach późniejszych pokoleń do rozm ia­
rów  ty tan a  woli i czynu, realizującego drzem iące w  piersiach w szystkich 
Niemców pragn ien ie  należenia do jednej w spólnej ojczyzny, w brew  p a r­
tyku larnym  interesom  dynastii, dw orów  królew skich i książęcych, w brew  
niem al Europie, w brew  krótkow zrocznym  celom i dążeniom  poszczegól­
nych w arstw  narodu  niemieckiego, scem entow anego m ądra, choć tw ard ą  
polityką k rw i i żelaza. B ism arck zostaje w ten sposób podniesiony do 
godności tw órcy nowoczesnych Niemiec, jego dzieło w ydobyw a k ra j 
z im pasu politycznego i gospodarczego, s tw arza  now e perspek tyw y roz­
w oju w  w alce o „m iejsce pod słońcem ".

To stanow isko nauk i niem ieckiej i p ropagandy u lega pew nej zm ianie 
w  okresie h itleryzm u. Gros zasług B ism arcka, budowniczego II Rze­
szy, leży — zdaniem  h istoryków  narodow o-socjalistycznych — w  dzie­
dzinie polityki zagranicznej. W polityce w ew nętrznej, ich zdaniem , fa ta l­
n ie  dały  się w e znaki pochodzenie i kom pleksy w ynikające ze środow i­
ska, w  k tó ry m .s ię  B ism arck urodził, w ychow ał i obracał, gdyż one nie 
pozw oliły m u n a  w łaściw ą ocenę rodzącego się  w raz z rozw ojem  kapita-
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iizm u problem u robotniczego. B łędy B ism arkow skiej polityk i społecznej, 
zw ielokro tn ione p rzez n ieudolnych następców , m szczą się  rew olucją  
1918 r., będącą, ja k  głoszą narodow i socjaliści, ciosem szty letu  w  plecy 
walczącego n arodu  niem ieckiego. P roblem  robotniczy rozw iązuje dopiero 
narodow y socjalizm , k ładąc tym  sam ym  podw aliny  pod istn ienie „tysiąc­
le tn ie j Rzeszy". T rudno o bardziej pow ierzchow ną, choć zresztą zro­
zum iałą, bo dopasow aną do potrzeb im perialistycznej po lityk i N iem iec 
w ilhelm ow skich i  h itlerow skich, ocenę dzieła życiowego żelaznego 
kanclerza. j |

Rozwój stosunków  gospodarczych i  społecznych k ra jó w  niem ieckich 
w  pierw szej połow ie X IX  w. doprow adził do pow stania 2 now ych klas 
społecznych, obarczonych n ie spotykanym  dalej n a  Zachodzie w  sensie 
liczebności i znaczenia politycznego re lik tem  elem entów  feudalno-konser- 
w atyw nych. Ich  w zajem ny stosunek do siebie nie tylko, że określa  da l­
szy przebieg h isto rii społecznej Niemiec, lecz w aru n k u je  rów nież pow sta­
n ie  środow iska i  a tm osfery  podatnej dla rządów  ta k  w ybitnej jednostki, 
ja k ą  jest B ism arck. M am y w ięc charak terystyczne d la  Niemiec, potężne 
ja k  n a  te czasy, trzym ające  dotąd  w ładzę w  sw ych rękach  półfeudalne 
ziem iaństw o, dalej m łode, potężniejące z każdym  dniem  i niezw ykle 
kunktak torsko-tchórzliw e (specyficzne d la  stosunków  niem ieckich) m iesz­
czaństwo, no  i  w reszcie w raz  z rozkładem  feudalnych  cechów, zniesie­
n ie m  pańszczyzny i rozw ojem  gospodarki kap italistycznej rodzący się 
i  szybko rozm nażający p ro le ta ria t. N apięcie m iędzy dw orem  królew skim  
a  b u rżuazją  dochodzi do krytycznego stadium . O statn ią deską ra tu n k u  
p rz e d  kap itu lac ją  wobec p a rtii postępow ej s ta je  się u ltra reak cy jn y  „der 
to lle  Ju n k e r“ . B ism arck n ie  sta je  się przysłow iow ą b rzy tw ą tonącego, 
ty m  bardziej, że daleko późniejszem u W ilhelm ow i I do asp iracji F ry ­
d e ry k a  II. ' i 

P roces w yodrębnian ia  i usam odzielniania się  k asty  dzierżącej isto tną 
w ładzę  rządow ą, stojącej pozornie zew nątrz  i  ponad  społeczeństw em , 
nadającej państw u  w rażenie niezależności od społeczeństw a i  jego s tru k ­
tu ry  klasow ej, jest te raz  bardziej złożony niż ten, k tó ry  doprow adził do 
abso lu tyzm u X V III w., opierającego się na  rów now adze sił ziem iaństw a 
i burżuazji. M am y tu  bow iem  jeszcze do czynienia z uw idoczniającym i się 
szczególnie ostro  w  okresie późniejszym  cecham i współczesnego bonapar- 
tyzm u, opierającego się na  rów now adze bu rżuazji i p ro le ta ria tu , p rzy  
istn iejących  jeszcze pow ażnych re lik tach  u stro ju  feudalnego. D opiero 
uw zględniając obydw a m om enty, absolutyzm u i bonapartyzm u, znaj­
dziem y klucz do zrozum ienia isto ty  i siły  w ładzy  rządow ej, na  której 
s ię  op ierał B ism arck i k tó ra  um ożliw iła m u prow adzenie re la tyw n ie  
sam odzielnej polityk i w  stosunku do p a rtii konserw atyw nej, narodow ych 
liberałów  czy p a rtii postępow ej, reprezentu jących  junkrów , m onopolizu­
jący  się w ielki p rzem ysł i kap ita ł w olnokonkurencyjny  w raz z d robno­
m ieszczaństw em . W tych  w arunkach  pow staje  specjalna w arstw a  o ficer­
ska i urzędnicza, uzupełniona w  P rusach  przez część sfe r dw orskich i b u r­
żuazji, realizu jąca po litykę pozornie ponadklasow ą.

to Przegląd Zachodni
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Rozkład starego  feudalnego państw a w  P rusach , a  po 1871 r. w  całych 
Niemczech, postępuje  szybko naprzód. Zm ienia się rap tem  w zajem ny 
stosunek obydw u elem entów  państw a absolutystycznego i m onarchii 
bonapartystycznej. Szybki rozwój życia gospodarczego, a przede w szy­
stk im  przem ysłu, w ciąga panujące w arstw y  w  sw e tryby . Junkrzy , zaab­
sorbow ani dotąd głów nie gospodarką ro lną, p rodukcją  w ódki i cukru, 
uczestniczą obecnie przy  zak ładan iu  spółek akcyjnych, b iorą  ak tyw ny  
udział w  spekulacjach  giełdowych. Z drugiej s trony  liczni przem ysłow cy 
i bank ierzy  podnoszeni zostają do s tan u  szlacheckiego. B iu rokracja  
opuszcza państw ow e posady, goniąc za in tra tn ie jszym i stanow iskam i 
w  pryw atnych  przedsiębiorstw ach. We w szystkich dziedzinach gospo­
darczych państw o uzależnia się coraz bardziej od w pływ u burżuazji. 
Potężnieje je j w piyw  na zam knięty dotąd herm etycznie korpus oficerski. 
M om entem  dodatkow ym  w pływ ającym  na  zw iększenie znaczenia m iesz­
czaństw a jest sam a ekspansja te ry to ria ln a . U tw orzenie zaś Zw iązku 
Północno-Niem ieckiego a później II Rzeszy pow oduje rozpłynięcie się 
ju nk rów  prusk ich  w  m orzu niem ieckim .

P otężniejący rów nolegle p ro le ta ria t uniem ożliw ia niepodzielne pano­
w anie polityczne burżuazji. S tąd w ypływ a konieczność szukania sojusz­
ników  i dzielenia się ze zdobytą w ładzą polityczną. W alka z re lik tam i 
feudalnym i prow adzona jest pow oli i miękko- „Im m er langsam  v o ran “ 
sta je  się hasłem  niem ieckiego m ieszczaństw a. Rząd idzie n a  ustępstw a 
i m ieszczanizując ustaw odaw stw o, żąda w  zam ian rekom pensaty . P a rtie  
więc burżuazyjne aprobu ją  now e podatk i i pożyczki, uchw alają  w ydatk i 
n a  wojsko, nie łam ią w ładzy policji, okupując w  ten sposób sw ą wolność 
gospodarczą pozostaw ieniem  dyspozycji politycznej w  rękach  rządu  
i  rezygnacją z bezpośredniej ingerencji w  sp raw y polityki.

S tosunek B ism arcka do kw estii robotniczej jest jednym  z najbardziej 
frapu jących  fragm entów  jego w ew nętrznej po lityk i czy to w  okresie kon­
flik tu  konstytucyjnego, kiedy p róbu je  drogą naw iązania kon tak tu  z ru ­
chem robotniczym  szachować opozycję p a rtii postępow ej, czy też później, 
k iedy przechodzi całkowicie n a  pozycje biegunow o przeciw ne, p rzysw a­
ja jąc  sobie p u n k t w idzenia in teresów  w ielkiego przem ysłu. Lecz całość 
kończy się fiaskiem . Dużo rac ji leży w  prognozie R odbertusa:

„W iek XIX m a dw u olbrzym ów . Jednym  jest Napoleon I, im perator, 
k tórego  m iejsce jest obok A leksandra W ielkiego, Cezara, K aro la  W iel­
kiego. D rugim  jest dyplom ata i m ąż stanu , k tó ry  m u naw et dorów nyw a. 
P ierw szy sk rw aw ił się śm ierteln ie na  rosyjskich polach bitew . Obawiam  
się bardzo, że kw estia  społeczna będzie dla B ism arcka tym , czym  dla 
N apoleona by ła  w ypraw a m oskiew ska"1).

Sam  B ism arck określa atm osferę w  domu rodzinnym , w  którym  przy­
szedł na  św iat i spędził pierw sze la ta  młodości, jak o  pozbaw ioną prze-

*) P a d e w s k i :  N ie m c y  w  c za s ac h  n o w o ż y tn y c h , s. 248.
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sądów  swego stanu . L iberalizm  jed n ak  dom u rodzinnego, wzm ocniony 
naw et przez m ocno dem okratyzującą szkolę, n ie  w yw arł w iększego śladu 
n a  do jrzew ającej um ysłowości m łodego praw nika, a następnie ziem ianina. 
Bo pierw szy okres działalności publicznej B ism arcka to  okres ograniczo­
nego, feudalnego ju n k ra  pruskiego. Idealizm  la t m łodzieńczych i tem pe­
ram en t osobisty zam ienia tkw iący w  B ism arcku  w łaściw y jego klasie 
w strę t do potężniejącego po m iastach radykalizm u i  liberalizm u, w  m en­
talność „szalonego ju n k ra" , k tórego jedyną odpowiedzią na  żądania opo­
zycji jest bagnet.

„Tylko do użytku, k iedy  bagnet zapanuje  nieograniczenie" pisze F ry ­
deryk  W ilhelm  IV, na  m arginesie p ro jek tu  sk ładu  nowego rządu  hrabiego 
B randenburga  obok nazw iska przyszłego kanclerza.

D ebiut publiczny B ism arcka w  R eichstagu stoi pod znakiem  zaciętej 
w alk i z libera lną  opozycją i ruchem  rew olucyjnym  la t 1848— 49. Obok 
W agenera i  b rac i G erlach, B ism arck należy do jednego z głów nych 
w spółpracow ników  konserw atyw nej „K reuz-Z eitung“, zdecydow anie opo­
w iadającej się za legitym izm em  i duchem  św iętego przym ierza, przeciw  
jedności Niemiec, leżącej ty lko  w  in teresie  m ieszczaństw a, a w  polityce 
w ew nętrznej za u stro jem  stanow ym  i cechowym, przeciw  jak iejko lw iek  
próbie  postępu gospodarczego i społecznego, przynoszącego anartihizu- 
jący  liberalizm  i konkurencję  oraz zgubny w  skutkach  podział pracy . 
W  tym  środow isku głoszącym, że „d ruk  je s t nieszczęściem now ych 
czasów", że „w ielkie m iasta  m uszą zniknąć", k rysta lizu je  się reakcy jny  
program  społeczno-gospodarczy posła Bism arcka.

F ab ryk i bogacą jednostki i  tw orzą rów nocześnie m asy proletariuszy, 
źle odżywianych, niepew nych swej przyszłej egzystencji i dlatego niebez­
piecznych dla państw a. S tąd  też analogicznie do pow stania zdrow ego 
chłopstw a na  początku X IX  w. niezbędnym  dla życia państw a jest istn ie­
n ie mocnego rzem iosła, jąd ra  stan u  średniego. Tylko ustaw odaw stw o 
cechowe uchronić może rzem ieśln ika przed  rosnącą potęgą fab rykan tów  
i p rzed  potężniejącą konkurencją . S tąd  w ypływ a konieczność łączenia 
się rzem ieślników  w  celu obrony sw ych interesów . Przym us cechowy, 
ograniczenie ilościowe czeladników  zapobiec m ogą nadm iernej specjali­
zacji i zbyt daleko idącem u podziałow i pracy, k tó re  doszły do tego sto ­
pnia, że czeladnik nie szyje już spodni czy m arynark i, lecz przyszyw a 
guziki. Obok jednak  tych  w stecznych haseł B ism arck rzuca rów nież zu­
pełnie now e idee. Rzem ieślnik, łącząc się w  zrzeszenia kooperacyjne, 
będzie mógł dokonyw ać w spólnego zakupu  surow ca, korzystać z ulepszeń 
w  m agazynow aniu i pom ocy kredytow ej —  a tym  sam ym  skorzysta 
z udogodnień, dostępnych ty lko  fabrykantom , dysponującym  w ielkim  
kapitałem .

P ełne uśw iadom ienie junkiersk iego  św iatopoglądu B ism arcka w  jego 
p ierw szym  okresie działalności publicznej potrzebne jest n ie  ty lko  do 
oceny jego w ybitnego um ysłu  i osobowości, k tó re  pozw alają m u w  póź­
niejszych la tach  całkowicie oderw ać się od sym patii i  an typatii la t m ło-
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dzieńczych, kom pleksów  środow iska i pochodzenia, lecz rów nież do 
scharak teryzow ania  m entalności konserw y  niem ieckiej.

Nie ła tw o  przyszło w spółpracow ać B ism arckow i z p artią , k tó re j szeregi 
charak teryzu je  jeden  z jej przyw ódców , G erlach, pogard liw ym  s tw ie r­
dzeniem, że „sto ją tw arzą  do gnoju, ty łem  do państw a".

Zaabsorbow anie po lityką  zagraniczną w  pierw szym  okresie p rem ie­
rostw a nie pozw ala B ism arckow i na  bliższe zajęcie się problem am i gospo­
darczym i i społecznym i. „Z chw ilą objęcia u rzędu  leżało przede m ną 
przede w szystk im  polityczne zadanie —  zjednoczenia N iem iec pod egidą 
P rus. Tem u m usiałem  podporządkow ać sp raw y  gospodarcze, o ile w cho­
dziły pod uwagę"*).

S tąd  też ty lko okazyjne i  dyletanckie zainteresow anie się w  w olnych 
chw ilach sp raw am i polityki społecznej. M iejsce sam odzielnej lin ii poli­
tycznej za jm ują  konsultacje z poszczególnym i m in istram i i  fachowcam i.

Do kw estii robotniczej zbliża B ism arcka konieczność znalezienia sp rzy ­
m ierzeńców  do w alk i z opozycyjną p a r tią  postępow ą. I  ta k  naw iązuje 
kanclerz ko n tak t z politycznym  ruchem  robotniczym  em ancypującym  się 
stopniowo, dzięki działalności Lassal^e‘a, spod w pływ ów  p artii postępow ej.

Bez w iększego znaczenia będzie fakt, z k tórej s tro n y  w yszedł im puls 
do naw iązania  w zajem nego kon tak tu  B ism arcka z Lassallem . Spotkań  
zresztą nie by ło  dużo, korespondencja ich rów nież sk łada  się  z k ilku  
zaledw ie listów . P rzedm iotem  rozm ów  była  sp raw a powsszechnego 
p raw a w yborczego, najw ażniejszego p u n k tu  politycznego p rog ram u  Las- 
sa lle‘a, o raz kw estia  spółdzielni p rodukcyjnych. Praktycznego echa roz­
m ow y n ie m iały  i m ieć nie mogły. S tw ierdzają  to obie strony. „Las- 
salle pociągał m nie —  m ów ił B ism arck —  nadzw yczajnie jako osoba p ry ­
w atna; on by ł jednym  z najbardziej in teligen tnych  i m iłych ludzi, z k tó ­
rym i m iałem  kiedykolw iek do czynienia. Żałuję, że jego i m oja poli­
tyczna pozycja n ie  pozw alały m i częściej z n im  przebyw ać. Cieszyłbym 
się mocno m ieć podobnego człowieka o tak ich  zdolnościach i in teligencji 
za sąsiada"8). 1 |

B yła rów nie w spólna p la tfo rm a rozum ow ania.
„Posiadał on zdecydow any narodow y i m onarchistyczny sposób m y­

ślen ia"4), lecz spo tkan ia  ograniczyły się do akadem ickich rozw ażań. Las- 
salle  nie by ł dla B ism arcka rów norzędnym  partnerem . Nie odgryw ał 
bowiem, zdaniem  kanclerza, pow ażniejszej ro li w  życiu politycznym .

Innego zdania o w ynikach p e rtra k ta c ji m iędzy B ism arckiem  i L assal­
lem  jest M arks. W liście do K ugelm anna z 23 lutego 18655) M arks m ówi
o form alnym  układzie, zaw artym  przez L assalle‘a z kanclerzem , k tó ry  
zobow iązyw ał niem ieckiego przyw ódcę robotniczego do rozpętania kam -

I »

IV

')  B  u  s c  h  : T a g e b u c h b lS t te r ,  t .  n ,  s. 547, L ip s k  1902.
■) R e d e n : R e tc h s ta g , 17. 9. 1878, s. 84, t. V II.
‘) Ib id e m , s. 84, t .  V II.
•) M a r k s - E n g e l s :  I z b ra n n y je  p ro iz w ie d ie n i ja  t .  I I ,  s. 436—7.
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pan ii w śród  robotników  H am burga n a  rzecz przyłączenia do P ru s  k ra ju  
Schlesw ig-H olstein w  zam ian  za obietnicę powszechnego p raw a  w ybor­
czego i innych „jak ichś tam  socjalistycznych szarlatańsitw “.

Śm ierć L assalle‘a  zdezaktualizow ała, w edług M arksa, całą sp raw ę6).
B ism arck co p raw d a  s ta ran n ie  w ypiera ł się — w  jednej z m ów  w  R eichs­

tag u  — utrzym yw ania  bliższych kontak tów  z przyw ódcam i ruchu  robo t­
niczego. Rozm owy jed n ak  z Lassallem  n ie by ły  jed y n ą  sondą w  tym  
kierunku . 1 !

Pow ażanie i sym patie, jak im i darzył następca Lassalle‘a Schw eitzer 
politykę F ry d ery k a  II  i B ism arcka (głośne pięć artyku łów  w stępnych 
w  organie p a rty jn y m  z tezam i, że problem  niem iecki rozw iązać m ogą 
ty lko dw ie moce: bagnety  prusk ie  i niem ieckie pięści p roletariackie), n ie 
b y ły  w cale ta k  platoniczne. D am aschke np. zw raca uw agę na  dyspro­
porcje m iędzy okazałą stopą życiow ą Schw eitzera a w idocznym i jego 
źródłam i dochodu7). I  tak  6 kw ietn ia  1866 r. B ism arck m iał udzielić 
Schw eitzerow i bezprocentow ej pożyczki w  wysokości 7500 m k. n a  fu n ­
dusz prasow y. Jedno  z urzędow ych spraw ozdań skierow anych do b e r­
lińskiego prezyden ta  policji z dnia 5 g rudn ia  1866 zaznacza, że „Schw ei­
tzer p róbow ał ponow nie narzucać się panu  prezydentow i m in istrów "8).

S chw eitzer s ta ł dalej w  blisk im  kontakcie  z socjalizującą g ru p ą  kon­
serw y  (Brauchitsch, M eyer, W agener), z k tó rym i uzgadniał w spólne s ta ­
nowisko w  zakresie prob lem u ochrony p racy  robotników  przem ysłow ych.

W blisk im  kontakcie z kołam i rządow ym i pozostaw ała dalej h rab ina  
H atzfeld, k tó ra  jeszcze za życia, a przede w szystkim  po śm ierci Lassalle‘a 
odegrała pew ną ro lę  w  niem ieckim  ruchu  robotniczym . M arks w  liście 
o tw artym  do „D aily News", w  lipcu 1878 r .fl) w spom ina o propozycji 
uczynionej m u  w  październ iku  1865 r. przez B iichera, m ęża zaufania B is­
m arcka, b y  ob ją ł red ak c ję  a rtyku łów  giełdow ych w  „Preussischer An- 
zeiger". Pozostaw iono m u, w edług jego w łasnych słów, całkow itą sw o­
bodę w  określaniu  honorarium  i w  naśw ietlan iu  operacji giełdow ych w e­
dług jego naukow ego p u n k tu  w idzenia. O drzuconą przez M arksa p ro ­
pozycję zaakceptow ał E. D uhring.

Lecz B ism arck n ie  ogranicza się ty lko do f lir tu  i do prób  korupcji 
przyw ódców  ru ch u  robotniczego. W w ew nętrznej rozgryw ce przeciw  
burżuazyjnej opozycji parlam en tarne j kanclerz  zaczyna przybierać po­
staw ę obrońcy szerokich m as robotniczych w  w alce z w yzyskiem  p raco­
dawców. R ząd so lidaryzuje się m ilcząco z stanow iskiem  lan d ra ta  w a ł­
brzyskiego O leariusa, oskarżającego okolicznych fab rykan tów  o w yw o­
łan ie  istn iejącej w  1863 r. w  tym  okręgu  nędzy w śród dolno-śląskich 
tkaczy. B ism arck udziela dalej pom ocy finansow ej tw orzącym  się spółdziel­
niom  produkcyjnym , forsow anym  przez L assalle‘a, k tó ry  dopatru je  się
w  nich skutecznego środka em ancypacji p ro le ta ria tu  spod w ładzy kapita-ł ,

•) Porównaj również list Engelsa do Marksa z 27. I. 1869.
') D a m a s c h k e :  Geschichte der National — Okonomie, Jena 1929, s. 171.
“) Ibidem, s. 176. *
•) 12 Jahre Sozialistengesetz, Berlin 1890, s. 12.
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listów . W m arcu  1869 r. w  liście do m in istra  sp raw  w ew nętrznych 
h r . von E u lenburga kanclerz rzuca m yśl tw orzenia zakładów  ubezpie­
czeniowych dla starców . Opowiada się dalej za pośrednią ingerencją p ań ­
stw a w edług wzorów  angielskich w  sp raw y  polityk i robotniczej, jak  
zakaz truck-system u, zakaz konfiskaty  zarobków , ograniczenie pracy 
dzieci. W jego im ieniu oświadcza m in ister h r. Itzenplitz  w  izbie posłów
11 lutego 1865 o pragn ien iu  rządu  polepszenia położenia m as pracujących  
drogą zastosow ania pozytyw nych środków, a  przede w szystkim  w sparcia 
ru ch u  spółdzielczego. W czerwcu 1866 B ism arck rzuca p ro jek t u tw orze­
n ia  zakładów  p racy  dla bezrobotnych.

Osią rozm ów  Lassalle‘a z B ism arckiem  była  sp raw a powszechnego 
p raw a wyborczego. W niosek ten  w ynika z dw u faktów . Postu la t po­
wszechnego p raw a wyborczego jest cen tralnym  zagadnieniem  Lassallow- 
skiej koncepcji w alki politycznej. W spotkaniach z B ism arckiem  prym  
wodził Lassalle, B ism arck w spom ina w  R eichstagu10):

„...o p ertrak tac jach  nie mogło być już dlatego ty lko  mowy, poniew aż 
w  naszych rozm ow ach m ało dochodziłem  do głosu...“

W  stosunku  do trójstopniow ego system u wyborczego, k tó ry  zaczynał 
p rzybierać an ty feudalny  charak ter, dając opozycji większość w  sejm ie 
pruskim , B ism arck by ł nastaw iony  w ięcej niż krytycznie.

W krótce pow ie o  nim :
„Tak, moi panow ie, k to  z b liska obserw ow ał jego działanie oraz kon­

stelacje, k tó re  w  k ra ju  stw arzał, stw ierdzić m usi, że n ie  w ym yślono 
w  żadnym  innym  państw ie  nędzniejszego, bardziej sprzecznego p raw a 
w yborczego.."10)

Będąc posłem  w  P aryżu , B ism arck obserw ow ał, z jak ą  łatw ością N a­
poleon III osiągał zawsze potrzebną m u aprobatę dla swoich kroków  dzięki 
w łaśnie now ej ordynacji w yborczej. M onarchistycznie usposobione, p rzy ­
w iązane do feudalnego pana i zależne od niego pod każdym  względem  
chłopstw o i p ro le ta ria t w iejski dzięki w prow adzeniu  powszechnego p raw a 
w yborczego staną  się cenną przeciw w agą stosunku do głosów opozycyj­
nego m ieszczaństw a. Przecież jeszcze niedaw no, bo w roku  1848, chcąc 
n a  czele b randenbursk ich  chłopów bronić kró la  przed  rew olucją, B is­
m arck  przekonał się, „że w arstw y  ludow e to lepsi rojaliści niż burżuazja  
i wyższe stany". S tąd  ten pozytyw ny stosunek B ism arcka do pow szech­
nego p raw a wyborczego, zacięcie zw alczanego przez koła konserw atyw ne. 
„Pow szechne p raw o wyborcze otrzym aliśm y w  pew nej m ierze jako część 
dziedzictw a rozw oju niem ieckich dążności do jedności... ja  osobiście p rzy ­
najm niej n ie  znam  lepszego p raw a w yborczego" n ).

B ism arck jednak  zdaje sobie sp raw ę z obosieczności zastosowanego 
przez siebie oręża. S tąd  ostrożność w  tym  pociągnięciu, k tórego sku tk i

'•) R e d e n : R e ic h s ta g , 2ff. 3. 1867, t. I I I ,  s. 145.
") R e d e n : R e ic h s ta g , 26. 3. 1867, t. I I I ,  s. 144,
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i  konsekw encje tru d n e  są  do przew idzenia. Pow szechne praw o 
w yborcze, stw ierdza, było przede w szystkim  b ron ią  „w  w alce z A ustrią  
i inną zagranicą, w  w alce o  jedność Niemiec, równocześnie groźbą użycia 
o sta tn ich  środków  w  w alce z koalicją. W w alce tego rodzaju , prow adzo­
nej na śm ierć i życie, nie pa trzy  się na broń, po k tó rą  się sięga, i n a  w a r­
tości, k tóre  się niszczy je j użyciem, jedynym  doradcą tu ta j je s t przede 
w szystkim  prow adzenie w a lk i"12).

Środkiem , k tó ry  zapobiec m iał zbyt w ielkiej dem okratyzacji życia po­
litycznego, było pozbaw ienie posłów  diet i zw rotu  kosztów u trzym ania  
p rzy  w ykonyw aniu  czynności poselskich. „B rak diet poselskich jest ekw i­
w alentem  za zbyt daleko idące upraw nien ia  wyborcze, k tó re  nada je  nasze 
p raw o w yborcze" — oświadcza w  Reichstagu, b roniąc tu  zdecydow anie 
sw ego stanow iska 13). U chylenie tego postanow ienia konsty tucji B ism arck 
w iąże ty lko  z rów noczesną rew izją  całej u staw y  o p raw ie  wyborczym .

Rozwój w ypadków  w ykazał, że B ism arck ig ra ł z żywiołem, z którego 
potęgi nie zdaw ał sobie spraw y. O tym  świadczą następujące jego słow a: 
„N ie w ątp iłem  nigdy, że naród  niem iecki, skoro ty lko  spostrzeże, że is tn ie ­
jące p raw o  w yborcze jest insty tucją  szkodliwą, będzie dość silny  i roz­
sądny , aby  wyzwolić się spod niego"14). Równolegle do pow szechnej 
służby  w ojskow ej oraz do powszechnego obow iązku szkolnego stało  się 
now e praw o w yborcze jednym  z najpotężniejszych taranów  burzących 
feudalny  gm ach hohenzollernow skich P ru s  i w ilhelm ow skich Niemiec. 
B ism arck by ł zbyt w y traw nym  politykiem , b y  nie przew idzieć doraźnych 
korzyści p łynących z posłużenia się tym  now ym  atu tem  w  rozgryw ce po­
litycznej. Jednakże powszechne p raw o w yborcze w  rękach  k lasy  w stecz­
nej m usiało się okazać n a  dłuższą m etę  szty letem  skierow anym  w e 
w łasne piersi.

N ie inaczej przedstaw ia się sp raw a z p raw em  koalicji jako argum entem  
do zastraszenia opornej burżuazji i pozyskania sobie robotników . M arks 
w  liście do K ugelm anna z 23 lutego 1869 roku  dosadnie w yjaśn ia  isto tną 
w artość deklam acji B ism arcka w  sejm ie p rusk im  w  debatach nad  p ra ­
w em  koalicji, akcentującego n ieustannie  tradycje  k ró lestw a pruskiego 
jako  obrońcy i pom ocnika ubogich i uciśnionych: „Nigdy i za nic w  św ie­
cie —  pisze M arks —  rząd  p rusk i n ie  zdecyduje się n a  pełne zniesienie 
istniejącego zakazu zrzeszania się, poniew aż uczyniłoby to w yłom  w  b iu ro ­
kratyzm ie, prow adziło  w  sw ej konsekw encji do konieczności udzielenia 
robotnikom  pełnych p raw  obyw atelskich, do likw idacji przepisów  o cze­
ladzi folw arcznej, do zniesienia stosow anej na  wsi k a ry  cielesnej itd .15).

W roku  1869 trzeba  było  w reszcie w ykupić podpisany niegdyś w eksel 
daw nych przyrzeczeń. W ychodzi w ięc dekret znoszący zakaz koalicji 
w  Północnym  Zw iązku N iem ieckim . Pow stające jed n ak  zw iązki zaw o­
dow e nie o trzym ują osobowości p raw nej, szereg zakazów  dotyczących

1!) B i s r a a r c k :  G e d a n k e n  u n d  E r in n e ru n g e n ,  B e r l in  1928, ś. 381. 
” ) R e d e n : R e ic h s ta g , 26. 11. 1884, t .  X , s. 15—21.
M) B i s m a r c k :  G e d a n k e n .. . ,  s. 381.
ls) M a r k s  — E n g e l s :  I z b r a n n y je  p ro iz w ie d le n tja ,  t .  I I ,  s. 438.

Przegląd Zachodni, n r 11-12, 1950 Instytut Zachodni



472 Józef Chlebowczyk

zrzeszania robotn ików  rolnych, kobiet i m łodocianych, nadm ierne  u p rzy ­
w ilejow anie niestow arzyszonych w  stosunku  'do zorganizow anych w  po­
w ażnym  stopn iu  ograniczają znaczenie w ydanej ustaw y. Ju ż  następne 
lata, począw szy od ro k u  1873, s to ją  pod znakiem  w prow adzenia dalszych 
restrykcy jnych  m odyfikacji dotyczących działalności zw iązków  zawodo­
wych. To n ieprzychylne stanow isko B ism arcka do ruchu  zawodowego 
w ynika  głów nie z dw u przyczyn. Z jednej s trony  uznając w  pew nym  
stopniu  działanie spiżowego p raw a  płacy („tak zw ane spiżowe praw o 
p łacy  posiada pew ien sens, m usi być jed n ak  rozum iane cum  grano sa­
li s...“16) B ism arck siłą  rzeczy n ie  w idzi w ielkich  możliwości polepszenia 
b y tu  m ateria lnego  drogą w alki o płace. G łów nym  jed n ak  pow odem  n e ­
gatyw nego stosunku  B ism arcka do ru ch u  zawodowego jest groźba s tra t 
d la  całej gospodarki narodow ej, w ynikających  ze w strzym ania  się od 
pracy, jako  środka będącego u ltim a  ratio  zw iązków  zawodowych. 
W w ypadku  s tra jk u  B ism arck opow iada się stanowczo przeciw  jak ie jko l­
w iek in terw encji państw a w  ro li m ediatora. Jego zdaniem , rząd  pow i­
n ien  w  tym  w ypadku  ograniczyć się  do obrony  osób, m ienia zagrożonego 
i  p raw a do p racy  robotników  nie stra jku jących .

W  okresie do r . 1871 kw estia  robotnicza by ła  skutecznym , choć ostroż­
n ie  dozow anym  środkiem  szantażow ania burżuazji niem ieckiej, przede 
w szystkim  w  początkow ym  okresie rządów  B ism arcka, w  okresie zatargu  
konstytucyjnego. P ierw sze zw ycięstw a w  polityce zagranicznej, jak  z re ­
sztą tra fn ie  przew idyw ał B ism arck, da ją  m u  w  polityce w ew n ętrzn e j 
coraz w iększą sw obodę działania, doprow adzając do zupełnej zm iany kon­
stelacji w ew nętrzno-politycznej P rus, a  później Niemiec.

Bism arck, zbliżając się coraz bardzie j do pozycji p a rtii m ieszczańskich, 
początkow o uderza w  m ocne tony bonapartyzm u. S tojąc w  obliczu p ro ­
cesu konsolidacji p ro le ta ria tu  B ism arck n ie  rezygnuje  jeszcze z dalszych 
prób obłaskaw ienia i pozyskania dla w zm ocnienia sw ej pozycji zorgani­
zow anych m as robotniczych. K oncepcję tę, w olną już od doraźnej chęci 
dyskonta  w  rozgryw ce w ew nętrzno-politycznej, kanclerz  precyzuje w  swe} 
korespondencji z m in istrem  hand lu  h r. Itzenplitzem  w  r. 1871. Z najdu jem y 
tu  ten sam  prog ram  m onarchistycznych refo rm  społecznych, jak i rozw ijał 
w  ty m  czasie w  B ad G astein w  rozm ow ie z austriack im  m ężem  stanu , 
h r. Beustem .

Zdaniem  B ism arcka: „Rząd pow inien  uw zględnić drogą ustaw odaw czą 
i adm in istracy jną  n ie  pozostające w  sprzeczności z in teresem  państw a ży­
czenia k las pracujących, k tó re  m a ją  sw e uzasadnienie w  zm ianach sto ­
sunków  produkcyjnych , kom unikacyjnych i w ahań  cen“17). Z d rugiej 
jednak  strony: „Powściągać drogą zakazów  i k a r  agitację an typaństw ow ą, 
bez naruszenia  w szakże zdrow ego życia publicznego".

" )  R e d e n : R e ic h s ta g , 20. 5. 1884, t. IX , s. 174.
IT) S c h m o l l e r :  V ie r  B r le fe  t ib e r  B ls m a rc k s  v o lk s w ir ts c h a f t l lc h e  u . s o z la lp o li t is c h e  

S te l lu n g  u .  B e d e u tu n g ,  1898, s. 25.
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L ibera ł Itzenplitz  odpow iada sucho, że jego zdaniem  w  tej m aterii 
uczyniono w  P rusach  już wszystko, co m ożna było zrobić. K to  w ątp i
0 tym : „Ten ty lko  udziela ruchow i socjalistycznem u niebezpiecznego po­
p arc ia"18). 1

C iekaw a je s t rep lik a  B ism arcka: „ In terw encja  obecnego państw a 
w  sp raw y  ruchu  socjalistycznego je s t w  tak  m ałym  stopniu  rów noznaczna 
ze zw ycięstw em  dok tryny  socjalistycznej, że osobiście w ydaje  m i się, 
iż akcja  panującej w ładzy państw ow ej je s t jedynym  środkiem , k tó ry  po­
tra fi położyć k res ruchow i socjalistycznem u w  jego obecnym  błądzeniu
1 sk ie ru je  go na uzdraw iające drogi jedynie  przez realizację  z socjali­
stycznych postulatów  wszystkiego, co się w ydaję słuszne i co może być 
urzeczyw istnione w  ram ach  istn iejącego państw ow ego i społecznego po­
rządku". B ism arck dodaje, że n ie  może się zgodzić z poglądem , jakoby 
oficjalne sprecyzow anie stanow iska i dyskusja nad  żądaniam i socjalistycz­
nym i m ogły się przyczynić do ich propagow ania i tym  sam ym  do spow o­
dow ania niebezpieczeństw , k tó rych  chciano uniknąć. Teorie te, zdaniem  
kanclerza, p rzen iknęły  już tak  dalece do świadomości szerszej publicz­
ności, że każde dalsze ich ignorow anie lub  przem ilczanie m inie się  z ce­
lem . Publiczna dyskusja  m usi być tak  prow adzona, b y  w prow adzani 
w  b łąd  robotnicy n ie  słyszeli ty lko  głosów sw ych agitatorów . T utaj n ie  
w olno pom inąć najbardziej drażliw ych i palących problem ów , ja k  sp raw y 
czasu pracy, płac, nędzy m ieszkaniow ej itd .19).

W  sw ej argum en tacji przeciw ko w yw odom  Itzenplitza  B ism arck sta je  się- 
po p rostu  katheder-socjalistą. J. W olff w spom ina ciekaw y epizod, cha­
rak te ry zu jący  m entalność B ism arcka w  tym  okresie. W rozm ow ie z jed-- 
nym  z profesorów  B ism arck py ta  go, czy jest rów nież katheder-socjalistą. 
U słyszaw szy odpow iedź tw ierdzącą, m ówi: „Bo ja  jestem  rów nież socja­
listą, ty lko  b rak  m i czasu do zainteresow ania się tym i rzeczam i"20).

R ealny w ydźw ięk tego bism arkow skiego „okresu bu rzy  i napo ru" jako 
polityka społecznego n ie  by ł duży. Na w iększy n ie  pozw alały ra m y  „ ist­
n iejącego porządku państw ow ego i społecznego".

W  r. 1871 w ydana zostaje ustaw a: „H aftpflichtgesetz", bardzo  anem iczny 
pierw iosnek późniejszego p ro jek tu  ustaw y ubezpieczeniowej od w ypadku. 
D otąd pracodaw ca nie odpow iadał za następstw a w ypadków  w  zakładzie- 
pracy, spow odow anych przez jego urzędników  czy pełnom ocników. Po- 
szkodow any robotnik  nie m ógł uzyskać od nich odszkodow ania 
n aw et w  w ypadku  udow odnienia ich winy. „H aftpflichtgesetz", obejm u­
jący  robotników  kopalń, kam ieniołom ów  i fab ryk , rozszerzał odpow ie­
dzialność pracodaw cy rów nież na  w iny  jego urzędników . Konieczność 
jednakow oż udow odnienia w iny pracodaw cy czy jego podw ładnych ze 
s trony  poszkodowanego robotn ika czyniła całą ustaw ę iluzoryczną.

’*) „ Z e i ts c h r i f t  f. S o z ia lw is s e n s c h a f t" ,  1899, a r ty k u ł  „ D as  so z ia lp o li t is c h e  V e rm S c h tn is  
B ls m a rc k s " .

” ) Ib id e m . 
*•) Ib id e m .
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W prak tyce  liczba w ypadków , za k tó re  robotnicy o trzym yw ali odszko­
dowanie, by ła  bardzo m ała. Lepiej się p rzedstaw iała  sy tuac ja  robotn i­
ków kolejow ych. W edług ustaw y z listopada 1838 r. kolej p ru sk a  odpo­
w iadała za w szystkie w ypadki z w yjątk iem  zaw inionych przez poszkodo­
w anego lub  spow odow anych przez losow y w ypadek. W m arcu 1871 roku  
zasięg powyższej ustaw y  o robotn ikach  kolejow ych ob ją ł całe te ry to riu m  
Rzeszy N iem ieckiej.

W tym  sam ym  czasie na  żądanie kanclerza W agner opracow uje p ro jek t 
ustaw y o norm alnej długości tygodnia roboczego, wynoszącego 56Ł/a go­
dzin dla robotników  w e w szystkich gałęziach przem ysłu. Jesien ią  1875 r. 
wchodzi w  życie „H ilfskassengesetz“, regu lu jący  sp raw ę robotniczych kas 
chorych. P ru sk i regu lam in  przem ysłow y ze stycznia 1845 nadaw ał gm i­
nom praw o tw orzenia kas chorych, z przym usem  należenia do nich. W o­
bec b rak u  in ic jatyw y ze s trony  gm in n astępna ustaw a z kw ietn ia  1854 r. 
upow ażniała rząd  do zastępow ania gm in w  tej dziedzinie po lityk i spo­
łecznej. Chociaż powyższe postanow ienia zostały rozciągnięte w  r . 1869 
n a  całe te ry to rium  Północnego Zw iązku Niemieckiego, liczba kas chorych 
oraz ubezpieczonych n ie  pow iększyła się zbytnio. W r. 1874 n a  2,8 m il. 
zatrudnionych w  przem yśle oraz w  rzem iośle liczba ubezpieczonych w  4877 
kasach chorych obejm ow ała ty lko  927 913 osób. U staw a z kw ietn ia  1876 
przew iduje  możliwość zak ładania  w olnych kas w sparć. Żądanie pełnego 
zarządu  robotniczego n ie  zostaje uw zględnione. Rząd po trak tow ał robot­
n ików  jako  n iepełnoletn ie dzieci, po trzebujące opieki ze s trony  do­
rosłych. N iem niej jednak  uchw alona w  Reichstagu, w brew  głosom po­
słów  socjalistycznych, ustaw a daw ała kasom  robotniczym  większe m ożli­
wości działania, niż to  rząd  p ierw otnie przew idyw ał.

Na tym  się kończy k a rie ra  B ism arcka jako p rak tyku jącego  katheder- 
socjalisty. Dotychczasowy przychylny  stosunek do socjalizujących zac­
nych profesorów  zm ienia się raptow nie: „N auka siedzi czasem na  bardzo 
w ysokim  koniu, lecz nie widzi ona ziemi, po  k tó re j jeździ w ierzchem , nie 
poznaje jej...“21).

D aw ne sym patie zn ikną zupełnie z chw ilą negatyw nego ustosunkow ania 
_ się Tcatfoeder-socjalistów do ustaw  w yją tkow ych  skierow anych przeciw  

socjalistom , k tó re  ich zdaniem  przew idu ją  zbyt ostre przepisy  pozbawione 
skuteczności z uw agi na  dalszy rozwój politycznego ruchu  robotniczego. 
Schm oller naw et oświadczy: „U staw a w yjątkow a nosi pieczęć b ru ta l­
nego panow ania klasow ego1'22). Nic dziwnego, że na  podobną bezowocną 
gadaninę, a  ty lko  szkodliw ą w  sku tkach  dla jego polityki bicza i cukru, 
B ism arck zareaguje gw ałtow nie: „N ikt nie może ostrzej potępić dzisiej­
szego /catheder-socjalizm u niż ja...“23).

"’) R e d e n : R e ic h s ta g , 28. 3. 1881, t. V III , s. 164. 
S c h m o l l e r :  V ie r  B r ie le .. . ,  s. 29. 
R ed e n : R e ic h s ta g , 28. 3. 1881, t .  V III , s. 164.
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W raz z dokonyw ającą się  zm ianą ekonomiczno-społecznego oblicza N ie­
m iec zm ienia się i B ism arck, zm ienia się rów nież ch arak te r kw estii ro ­
botniczej. Z feudalnego, pruskiego ju n k ra  B ism arck przeobraża się w  n ie ­
m ieckiego kanclerza orientującego się  doskonale w  now ych po trzebach  
chwili. Już przem ysł, a  nie roln ictw o w yciska n a  k ra ju  sw oje piętno. 
Już  nie in teresy  prusk ich  obszarników  decydować będą w yłącznie o rac ji 
s tam j now ych Niemiec, lecz in teresy  rozw ijającego się przem ysłu  k a r­
m ionego przez rolnictw o. Różnić się w ięc będzie po lityka kanclerza 
Rzeszy od daw nego p rem ie ra  P rus. Lecz rów nocześnie zm ieni się oblicze 
problem u robotniczego. Niem iecki p ro le ta ria t odrzucił już p a tro n a t kon­
serw y  czy postępow ców ; zaczyna w ierzyć w e w łasne siły, pow staje i m ęż­
n ie je  socjalistyczny ruch  robotniczy.

Dotychczasowe form y eksploatacji s ta ły  się  po p rostu  anachronizm em . 
T rzeba więc było je  zastąpić innym i, bardziej adekw atnym i, w  w iększym  
stopniu potęgującym i istn iejący  wyzysk. P asyw ny  jednak  stosunek p a rtii 
robotniczych do zachodzących w okół nich przem ian  polityczno-społecz­
nych  nie pozostaje bez śladu na  ideologii, na form ach i m etodach w alk i 
oraz p racy  organizacyjnej późniejszej niem ieckiej socjalnej dem okracji.

U tw orzenie II Rzeszy pozw ala B ism arckow i na  pośw ięcenie się  sp ra ­
w om  polityki w ew nętrznej. O graniczając się na  zew nątrz do ochrony 
i u trzym ania  stanu  posiadania, B ism arck zw raca obecnie uw agę przede 
w szystkim  na p roblem y n a tu ry  gospodarczej. Początki nowego kursu , 
k tó ry  zacieśniać będzie coraz bardziej stosunki żelaznego kanclerza z p a r­
tią  narodow ych liberałów , rep rezen tu jącą  w ielki przem ysł, zarysow ują 
się  już w  drugiej połow ie la t sześćdziesiątych. M iejsce B ism arcka, ju n k ra  
pruskiego, za jm uje  Bism arck, m ąż stanu , k tó ry  rozum ię w  pew nym  
stopniu  sens przeobrażeń  ekonom iczno-społecznych i uw arunkow aną przez 
ten  fak t zm ianę w  konstelacji w ew nętrznej k ra ju  oraz um ie stosować od­
pow iednią perspektyw ę w  sw ej codziennej polityce. Św iadom ie czy n ie ­
św iadom ie tak ie  kroki, ja k  w prow adzenie powszechnego i rów nego p raw a 
wyborczego, wolność koalicji i przem ysłu, wolność m igracji ludności, 
u staw a o spółkach akcyjnych, zniesienie ograniczeń kształtow ania stopy 
procentow ej, now e ustaw odaw stw o podatkow e, p re fe ru jące  przem ysł 
a  obciążające posiadaczy ziem skich i rzem iosło —  stanow ią m ilow e etapy 
na  drodze do utw orzenia  p raw nej i  politycznej nadbudow y przeobrażonej 
już bazy ekonom icznej. „Są to w ielkoprzem ysłow cy, k tó rzy  stanow ią 
najbardzie j przez szczęście uprzyw ilejow aną część naszej ludności. To 
n ie  w yw ołuje w ielkiej życzliwości u  innych. Osłabiać jednak  i zwężać 
ich egzystencję byłoby lekkom yślnym  eksperym entow aniem "24). Toteż 
B ism arck nie ty lko  że nie 'usiłuje ograniczyć, czy też pow strzym yw ać roz­
w oju w ielkiego przem ysłu, lecz w prost sta je  się głów nym  rzecznikiem  
jego politycznych interesów , i to  obojętnie, czy w  pierw szym  okresie poli-

V III

*') R e d e n : R e ic h s ta g , 2. 4. 1881, t. V III , s. 184.
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tyiki Iiber alno-gospodarczej, czy też w następnym , po prze jśc iu  do pro­
tekcjonizm u.

Z najdzie to sw e odbicie i  w  polityce społecznej B ism arcka, w  k tó re j 
obok s ta ry ch  konserw atyw no-m onarchistycznych haseł praktycznego 
chrześcijaństw a i m onarchii społecznej na  pierw szy p lan  w ysunie się 
sp raw a zw iększenia zdolności konkurencyjnej niem ieckich gałęzi ekspor­
tow ych kosztem  robotnika.

T u ta j znajdu jem y credo po lityk i społecznej B ism arcka, k tó ry  zdołał 
już całkowicie sobie przysw oić pu n k t w idzenia in teresów  w ielkiej 
burżuazji.

Rzecz jasna, że powyższa ew olucja w  poglądach ekonomiczno-społecz­
nych  B ism arcka w yw ołuje początkowo pew ne zgrzyty, a później pow ażną 
opozycję w  stosunku do jego polityk i w ew nętrznej ze s trony  popierającego 
go dotychczas n a  ogół bez zastrzeżeń obozu konserw y. W iększość junk rów  
patrzących na św iat ze sw ej ciasnej perspek tyw y dostrzega w dokony- 
w ających się przem ianach ty lko  potęgującą się depraw ację  i korupcję  
życia publicznego, odw rót od religii, pogoń za pieniądzem , zarzucenie 
św iętej tradycji, p róbę w prow adzenia nowego porządku, niezgodnego 
z „duchem  narodu". W  grę tu  oczywiście w chodzą rów nież m om enty 
osobistej an typa tii pew nych kół dw orskich w  stosunku do zubożałego 
junk ra , k tó ry  zrobił ta k  w ielką karierę . Rząd, w edług konserw atystów , 
d la doraźnych i osobistych korzyści godzi się n a  ustępstw a wobec m ie­
szczaństw a, odstępując od k ierunku, k tó ry  m a reprezentow ać. Jesteśm y 
więc w  latach  siedem dziesiątych i osiem dziesiątych św iadkam i przedziw ­
nych koalicji rządow ych, jak im i B ism arck m usi się posługiw ać dla uzyska­
n ia  ap robaty  ze s tro n y  R eichstagu dla sw ej polityki. Pow oli jednak  i koła 
obszarników  rew id u ją  sw oje stanow isko („Der soziale Feind  k itte t u n s“). 
Konieczność zabezpieczenia sw ych in teresów  w  polityce gospodarczej
i groźny w spólny w róg  w  postaci potężniejącej m im o ustaw y  w yjątkow ej 
p a rtii socjalistycznej doprow adzi do k a rte lu  w ielkiego przem ysłu i w iel­
kiej w łasności ziem skiej. Zdaw ałoby się, że w  tym  m om encie Bism arck, 
jak o  wódz reakcji politycznej, nareszcie osiągnie dane do całkow itej rea li­
zacji sw ych planów,- zgniecenia politycznej organizacji p ro le ta ria tu  i po­
zbaw ienia tym  sam ym  możliwości obrony m as robotniczych przed  pogłę­
bionym  w yzyskiem  ze s trony  kapitalistów .

Dwa by ły  m om enty, k tó re  się s ta ły  zalążkiem  nowego, trzeciego etapu  
w  polityce społecznej B ism arcka: w spom niane zbliżenie do narodow ych 
liberałów  oraz postępujący  naprzód  proces uśw iadom ienia społecznego 
m as robotniczych.

W niem ieckim  ru ch u  robotniczym  la t sześćdziesiątych górow ała n iew ąt­
p liw ie L assallow ska koncepcja polityczna, k tó ra  w  przeciw ieństw ie do 
zdecydow anie radykalnego  i in ternacjonalistycznego stanow iska eisenach- 
czyków akcentow ała mocno i dobitnie p ierw iastk i prusko-m onarchistyczne. 
W ew nętrzny antagonizm  osłabiał mocno w spólny fro n t w alk i i w yzna­
czał istniejącym  partiom  robotniczym  ro lę  pionków  n a  politycznej sza­
chownicy B ism arcka. Sytuacja jed n ak  zm ienia się w raz z rosnącą prze-
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w agą eisenachczyków, radykalizu jących  i  rew olucjonizujących coraz 
szersze m asy robotnicze.

Zaostrzenie się sprzeczności gospodarczo-społecznych tuż po zaw arciu  
pokoju z F ran c ją  (grynderka, spekulacja, nędza m ieszkaniow a) pow oduje 
gw ałtow ny przyp ływ  ru ch u  rew olucyjnego.

P o raz pierw szy zdecydow anie o tw arcie n a  forum  R eichstagu dek la­
ru je  Bebel 25 m aja  1871 w  sw ym  przem ów ieniu o kom unie parysk iej m ię­
dzynarodow y i rew olucyjny  ch arak te r niem ieckiego ruchu  robotniczego,

„Proszę być przekonanym , że cały europejski p ro le ta ria t i w szystko, 
co nosi jeszcze w  piersi poczucie w olności i niezależności, p a trzy  na  P a ­
ryż; chociaż naw et w łaśnie P ary ż  uległ przem ocy, to  przypom inam  p a ­
nom, że w alka  w  P aryżu  jest ty lko  m ałą  potyczką oddziałów  przednich, 
że istotna sp raw a w  E uropie stoi jeszcze przed  nam i i że zanim  up łyną 
•dziesięciolecia, hasło bojow e p ro le ta ria tu  paryskiego: „W alka pałacom
i pokój chatom, śm ierć nędzy i próżniactw u" stan ie  się hasłem  bojow ym  
całego europejskiego p ro le ta ria tu "25).

O dpowiedzią R eichstagu była  w ielka wesołość, jak a  zapanow ała po jego 
przem ów ieniu. Inaczej jednak  p a trzy ł na  sp raw ę Bism arck. R eakcyjne 
oblicze B ism arcka w  okresie  w ojny  1870-71 nie ograniczało się ty lko  do 
prow adzenia agresyw nej po lityk i aneksji ziem  francuskich. W spo tka­
niach  z francuską  delegacją pokojow ą kanclerz żąda resty tu c ji cesarstw a 
lub  też bezw arunkow ego przyjęcia w szystkich jego w arunków  pokojo­
wych. W sw ej zdecydow anie antyludow ej polityce B ism arck idzie dalej. 
Z chw ilą obw ołania kom uny parysk ie j p roponuje on uw olnienie arm ii 
francuskiej z niew oli p rusk iej dla oczyszczenia Paryża, a  naw et pomoc 
w ojsk niem ieckich. Jak o  gw arancję  do trzym ania swego słow a odracza 
sp ła tę  p ierw szej ra ty  kontrybucji do chw ili pacyfikacji P aryża. W  ten  
sposób łączą się dw ie w rogie dotąd arm ie, b y  walczyć razem  przeciw  
w spólnem u w rogow i, kom unie parysk iej, k tó ra  w edług kursującego w ów ­
czas pow iedzenia sp raw iła  B ism arckow i p ierw szą noc bezsenną. Nic 
dziwnego, że przem ów ienie B ebla W  R eichstagu, solidaryzującego się 
z bojow nikam i kom uny parysk iej, w  k tó rym  on: „...w patetycznym  apelu  
przedstaw ił kom unę pary sk ą  jako  w zór u rządzeń  politycznych i sam  soli­
daryzow ał się o tw arcie p rzed  narodem  z ew angelią tych m orderców  i pod­
palaczy"...20), s ta je  się punk tem  zw rotnym  w  stosunku B ism arcka do p ro ­
b lem u robotniczego. B ism arck dostrzega, że niem iecka socj. dem okracja 
n ie  będzie już pionkiem  w  jego rękach, i odtąd z c&łą n ienaw iścią zw raca 
się  przeciw ko niej: „Lecz ta  dek larac ja  kom uny by ła  jak b y  prom ieniem , 
k tó ry  pad ł na  tę  spraw ę, i w  tej chw ili dostrzegłem  w  socjalno-dem okra- 
tycznych elem entach w roga, w  stosunku do którego państw o  i społeczeń­
stw o znajdu ją  się w  stan ie  koniecznej obrony"27).

oświadczając:

*») „ D ie  n e u e  Z e i t“ , n r  48, 1895/98.
'•) R e d e n : R e ic h s ta g , 17. 9. 1878, t .  V II, s . 93. 
" )  R e d e n : R e ic h s ta g , 17. 9. 1878, t .  V II , s . 93.
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W ybory p arlam en tarn e  do ogólnoniemieckiego R eichstagu przynoszą 
klasie robotniczej w skutek  rozdrobnienia oddanych głosów ty lko  jeden 
m andat, m im o że liczba glosujących za partiam i robotniczym i przew yższa 
już sum ę 100 000 osób. N iesłychany rozw ój przem ysłu, um ożliw iony przez 
nap ływ  m iliardów  kontrybucji francuskiej oraz postępujący w skutek  tego 
naprzód proces uśw iadom ienia k lasy  robotniczej pozytyw nie odbija się 
na w zroście politycznego i zawodowego ru ch u  robotniczego. Istniejące 
ciągle jeszcze rozbicie na lassallczyków  i eisenachczyków  u tru d n ia  co 
p raw da nadal utw orzenie wspólnego, jednolitego fro n tu  w alki, niem niej 
perspek tyw a zjednoczenia niem ieckiego p ro le ta ria tu  zarysow uje się coraz 
w yraźniej, tym  bardziej, że istn iejące rozbieżności m iędzy obiema grupam i 
ograniczają się coraz bardziej do różnic n a tu ry  raczej personalnej aniżeli 
koncepcyjnej. W w ielkim  stopniu do popularyzacji m arksizm u przyczy­
n iły  się prow adzone w  1872 ro k u  procesy o zdradę stanu , wytoczone Be- 
blow i i L iebknechtow i za ich postaw ę w  okresie w ojny. W ybory do 
R eichstagu w  r. 1874 m im o pierw szych p rób  w  tym  okresie dyskrym inacji 
ze strony  b iu rok rac ji przynoszą dalsze zwycięstwo. Do pa rlam en tu  w cho­
dzi już 9 posłów  robotniczych, k tó rzy  uzyskali łącznie ponad 350 000 gło­
sów (6®/o biorących udział w  głosowaniu).

N a aktyw izację ru ch u  robotniczego B ism arck odpow iada pow ołaniem  
do B erlina z M agdeburga p ro k u ra to ra  Tessendorfa. Rozpoczyna się okres 
rep resji ze s trony  rządu, adm in istrac ji i policji p rusk iej. Sypią się kary  
w ięzienia i p ieniężne na  członków obydwu ugrupow ań robotniczych. Jed n a ­
kowoż p róby  zakazu lokalnych organizacji party jn y ch  pozostają począt­
kowo bez większego w yniku. Tessendorf decyduje się w reszcie na  roz­
w iązanie Powszechnego Niem ieckiego Zw iązku Robotników , s ta jąc  się 
dzięki tem u m im ow olnym  tw órcą zjednoczenia niem ieckiej k lasy  robotn i­
czej. N a kongresie zjednoczeniow ym  w  G otha 129 delegatów  obydwu 
ugrupow ań, rep rezen tu jących  około 29 000 zrzeszonych członków, pow o­
łu je  do życia N iem iecką P a rtię  Robotniczą z program em  zdecydowanie 
radykalnym . Fuzja  p a r tii  politycznych stw arza rów nież w aru n k i do 
zjednoczenia ru ch u  zawodowego. O dtąd rozwój p a rtii socjalno-dem okra- 
tycznej toczy się szybko naprzód. Spraw ozdanie kongresu party jnego  
z 1877 r. w  G otha m ówi już o  38 254 członkach. P rasa  zaw iera  przeszło 
40 pozycji, z tego 6 dzienników ; naczelny organ p a rty jn y  „V orw arts“ liczy
12 000 abonentów , d ruku je  się potężne nak łady  ulotek, ka lendarzy  robot­
niczych, docierających do każdej rodziny robotniczej. Potężnieje agitacja 
w zrzeszeniach robotniczych i ku lturalnych , całe życie publiczne Berlina
i innych w iększych m iast przem ysłow ych sta je  chw ilam i pod znakiem  
aktyw ności socjalnej dem okracji. „To n ie  są  już bataliony, to  są pułki, dy­
wizje, to są całe korpusy  arm ii..."28) —  pisze „M agdeburgische Zeitung", 
pełna tragi-kom icznego przerażenia, donosząc o m anifestacyjnym  pogrze­
bie A. H enischa, jednego z m iejscow ych przyw ódców  party jn y ch  w  B er­
linie. Rosną m im o panującego kryzysu  i głodowych płac zbiórki pie-

") M e h r i n g :  Geschichte..., t. VI, s. 1X4.
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n ię ż n e n a  cele p arty jne . Sam a cen tralna kasa p a rty jn a  w ykazuje za okres
11 m iesięcy dochody w  wysokości 58 000 m k. W w yborach ro k u  1877 do 
R eichstagu socjalni dem okraci o trzym ują już praw ie  V* m il. głosów, 
sta jąc  się czw artą z kolei co do liczebności p a rtią  polityczną — za n a ro ­
dowym i liberałam i, C entrum  i konserw atystam i. U zyskaną n iep ropor­
cjonalną do tego liczbę 12 m andatów  należy przypisać ciągle jeszcze zbyt 
w ielk iem u rozdrobnieniu  głosów. Szczególnie m ocne pozycje zdobywa 
p a rtia  w  m iastach: B erlinie, H am burgu, W rocławiu, B runśw iku, w  Bre- 
m en, w  M agdeburgu i w  Dreźnie. W r. 1877 socjalistyczny ru ch  zaw o­
dow y obejm uje 50 000 osób, co stanow i m niej w ięcej 2,5%  ogółu p ra ­
cowników.

Tym czasem  kom plikuje się sy tuacja  w ew nętrzno-polityczna Rzeszy. P o ­
w sta je  C entrum , k tó re  w  k ró tk im  czasie skup ia  m asy daw nej p a r ty k u ­
la rn e j opozycji. W indthorst m im o różnorodnej m asy szeregów  p a r ty j­
nych, dzięki sw ej zręcznej polityce, zdobyw a poważne pozycje w  konste­
lacji w ew nętrzno-politycznej. B ism arck in icju jąc K ultu rkam pf, decyduje 
się tym  razem  nie na  dyplom atyczno-filigranow ą rozgryw kę z sw ym  po­
tężnym  w rogiem , ja k  niegdyś z postępowcam i, lecz na b ru ta ln y  a tak  fron ­
ta ln y  zgodnie zresztą z w ypow iedzianym  poglądem : „...większość R eichs­
tag u  nie może m i w cale zaim ponować. Nie, m oi panowie, w  żaden sposób 
n ie  jesteście ani trochę m ężczyznam i"...29).

Sojusz z narodow ym i liberałam i rozluźnia styczność z konserw atystam i. 
W tych  w aru n k ach  w zrost niem ieckiej socjalnej dem okracji s ta je  się dla 
B ism arcka podw ójnie niebezpieczny, poniew aż kom plikuje jego sy tuację  
w  Reichstagu, co gorsza, radykalizu je  i rew olucjonizuje szerokie masy,
i to w  obliczu depresji gospodarczej. Dotychczas przedsięw zięte próby 
dław ienia ru ch u  drogą środków  policyjno-adm inistracyjnych nie p rzy ­
noszą w yników . A kcja Tessendorfa osiąga skutek  w prost przeciw ny. Nie 
pom agają zbytniq ciągłe p róby  identyfikow ania  p a rtii z krańcow ym i, 
anarchistycznym i lub  anarchizującym i odłam am i M osta (Chemnitz) czy 
H asselm anna (Berlin). W szeregu procesów  sądow ych przeciw  te rro ry ­
stycznym  kom órkom  rząd  usiłu je  przerzucić odpowiedzialność za czyny 
tych kół na całą partię , chcąc w  ten  sposób urobić opinię publiczną
i Reichstag, b y  móc postaw ić p a rtię  poza praw em . N agonka' na  n ią  
p rzy b ie ra  szerokie kręgi. I ta k  na  przykład  n a  zjeździe niem ieckich 
biologów i p rzyrodników  w  r. 1877 V irchow  ostro a taku je  teorię  D arw ina, 
dopatru jąc  się w  niej tendencji socjalistycznych, i stanowczo opow iada się 
przeciw ko p ro jek tom  w prow adzenia jej do szkół, m otyw ując to perspek ­
ty w ą  wzm ocnienia pozycji socja lis tó w 30). Opozycyjny Reichstag pozo­
s ta je  jednakow oż g łuchy  n a  persw azje  i groźby kanclerza. Z byt mocno 
m ąci życie polityczne sp raw a K u ltu rkam pf u, aby pozostała opozycja sama

" )  R e d e n tR e ic h s ta g , 26’. U. 1884, t. X , s. 26. 
" )  „ T v o rb a ‘‘, 24. 1. 1949, n r  4.
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przyłożyła ręk i do precedensu praw nego, k tó ry  ju tro  z rów nym  pow odze­
n iem  m ógłby zostać użyty  przeciw  niej.

W sukurs przychodzi w reszcie kanclerzow i n ieudany  zam ach na  cesa­
rza  dokonany 20 m aja  1878 przez wykluczonego z p a rtii socjalno-dem okra- 
tycznej anarchizującego czeladnika b lacharskiego Hódela. W yzyskując 
sy tuację  ko ła  rządow e s ta ra ją  się  przygotow ać g ru n t do przeprow adzenia 
od daw na już planow anego ustaw odaw stw a w yjątkow ego przeciw  socja­
listom . Opinia publiczna reagu je  w  licznych te legram ach i w  p rasie  oraz 
na  zebran iach  adresam i i rezolucjam i, zapew niając cesarza o lojalności
i p rzyw iązaniu  do dynastii. O liw y do ognia dolew a jeszcze a rty k u ł „Vor- 
w arts", w  k tórym  naczelny organ  socjalnej dem okracji bierze odpow ie­
dzialność za zam ach, nadm ieniając, że n a  ław ie oskarżonych pow inno się 
znaleźć zam iast rzeczywistego w inow ajcy całe współczesne burżuazyjne 
społeczeństw o 31).

Bucher, doradca B ism arcka, przebyw ającego w  ty m  czasie w  F riedrichs- 
ruh , przygotow uje śpiesznie p ierw szy  p ro jek t „obrony przeciw  socjalno- 
dem okratycznym  ekscesom". P ro je k t p rzew idyw ał możliwość rozw iązy­
w ania  przez R adę Zw iązkow ą stow arzyszeń i zakazu w ydaw ania  druków
o celach socjalno-dem okratycznych; zakaz m ógł być cofnięty n a  żądanie 
Reichstagu; okres trw an ia  ustaw y: 3 la ta ; k a ry  w ięzienia za uczestniczenie 
w  zebran iach  oraz za n ielegalny kolportaż od trzech m iesięcy w zw yż oraz 
upraw nien ie  policji do nadzoru  i konfiskaty  druków  i rozw iązyw anie ze­
b rań  publicznych o celach socjalno-dem okratycznych, bez w yroku  sądo­
wego. M otyw acja p ro jek tu  pow oływ ała się na  szeroki rozgłos idei so- 
cjalno-dem okratycznych, głoszących konieczność obalenia istn iejących sto­
sunków  i u tw orzenia  państw a  socjalistycznego drogą sian ia  niezadow ole­
n ia  w  k lasach  nieposiadających, pobudzania ich przeciw ko klasom  posia­
dającym , podkopyw ania tradycy jnych  poglądów  m oralnych i religijnych, 
m iłości ojczyzny, pow ażania i p ietyzm u d la  u staw  i w  ogóle podw ażania 
tych  w szystkich fundam entów , na  k tó rych  spoczywa bezpieczeństw o p ań ­
stw a i społeczeństw a.

R ada Zw iązkow a zaakceptow ała przedłożony je j p ro jek t z nieznacznym i 
m odyfikacjam i. Zbyt mocno jednak  szerokie koła niem ieckiego m ieszczań­
stw a przesiąknięte  by ły  duchem  politycznego liberalizm u "i obaw ą przed 
w zm ocnieniem  w ładzy  rządu. S tąd  też w iększość opinii publicznej na ogół 
ustosunkow ała się nieprzychylnie do p ro jek tow anej ustaw y. „Nie trzeba 
policji" —  oświadcza 31 m aja  1878 „B erliner C ourier" — „by przeciw ­
staw ić  się tem u w szystkiem u, co je s t niezdrow e. Mocno żałujem y, że 
zbrodnia jednego szaleńca bez jak iejko lw iek  m otyw acji została określona 
jako  w ynik  agitacji p a rty jn e j" .

Obok postępow ców  rów nież C entrum  ustosunkow ało się negatyw nie do 
wspom nianego pro jek tu . D w uznaczne stanow isko zajął Bennigsen, p rzy ­
wódca narodow ych liberałów , podkreśla jąc  z jednej s trony  rów ność 
w szystkich obyw ateli i zw alczając w sku tek  tego stanow isko rządu, chcą-

“ l O n c k e n W .  Das Zeltalter des Kaisers Wilhelm, t .  II, s. 632.
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cego zejść z drogi porządku praw nego. Z drugiej jednak  s trony  Bennig- 
sen  akcentow ał konieczność energiczniejszego stosow ania istn iejących 
norm  praw nych, „przyciągania w ędzidła1', dając do zrozum ienia, że do j­
ście do porozum ienia w  tej m aterii ze stanow iskiem  rządu  jest tylko 
kw estią  czasu. F rak c ja  socjalno-dem okrat.yczna n ie  wzięła udziału w  dy­
skusji, podkreślając stanow isko partii, odrzucającej zdecydow anie tak ­
tykę  te rro ru  indyw idualnego i p ro testu jącej gw ałtow n;e przeciw  jak ie j­
kolw iek próbie obarczania partii odpowiedzialnością za dokonany zamach.

Reichstag odrzucił p ro jek t ustaw y w yjątkow ej 251 głosam i przeciw  57 
głosom praw icy  R ząd oświadczył, że wobec tego zastosuje tak tykę  „przy­
ciągnięcia w ędzidła" w  ram ach istniejącego porządku praw nego W net 
też posypały się liczne aresztow ania, rew izje domowe, zakazy zebrań, m ię­
dzy innym i dorocznego kongresu  party jnego  w  Gotha.

N iespełna w  dw a tygodnie po zam achu Hodela dokonany zostaje przez 
d ra  Nobilinga w  dniu 2 czerwca 1878 ponow ny zam ach na W ilhelm a, tym  
razem  z lepszym  skutkiem . Cesarz zostaje ciężko ranny, zam achowiec 
dziedzicznie obciążony m anią  wielkości, n ie m ogący znaleźć odpow iadają­
cego jeso  dążeniom  stanow iska w św :ec:e, słowem, człowiek o asp ira­
cjach H erostratesa, um iera  z ran, z pow odu sam obójstw a, w  k ilka tygodni 
później. Chociaż Nobiling zbliżony w  swych poglądach raczej do narodo­
w ych liberałów , nie był w  żadnym  kontakcie z socjalną dem okracją, B is­
m arck jeszcze w ieczorem  w  dniu zam achu w ysiał oficjalną depeszę do 
„Telegraph“ , treści całkowicie zm yślonej, jakoby Nobiling (z ku lą  w  gło­
wie, nieprzytom ny) m iał zeznać, że jest zw olennikiem  ide; socjalistycz­
nych, że uczestniczył w  licznych zebraniach socjalnej dem okracji w  B er­
linie i że już od ośmiu dni nosił się z zam iarem  dokonania zabójstw a. To 
było iskrą  zapalną. Teraz już cała bez w y ją tk u  p rasa  podejm uie w ściekłą 
kam panię przeciw  „p artii m orderców , burzycieli ładu, gotowych pozbawić 
naród  króla, w iary  w  Boga, rodźm y, m ałżeństw a, własności p ryw atnej". 
Mnożą się denuncjacje za rzekom ą obrazę cesarza i aresztow ania. Tessen- 
dorf dwoi się i troi. F ala  aresztow ań p rzyb iera  tak ie  rozm iary, że am ba­
sada Stanów  Zjednoczonych w  B erlin ie zwi’aca się do D epartam entu  Stanu, 
aby  ostrzegł obyw ateli am erykańskich, w yjeżdżających do Niemiec, przed 
prow adzeniem  tam  rozm ów politycznych. W ym iar k a r w  przeciągu m ie­
siąca za obrazę m ajesta tu  wynosi 500 la t w ięzienia. Sąd skazuje m. i n. 
na półtrzecia roku  p ijaka  m ruczącego w pow rotnej drodze do domu: 
„W ilhelm  zm arł, już nie żyje“ 32).

W łaściciele domów i restauracji, gdzie m ają  siedzibę poszczególne ko­
m órki party jne, w ym aw iają  im  zajm ow ane lokale. O rganizacje p raco­
dawców w yw iera ją  na sw ych członków nac;sk w  k ierunku  niezatrudnia- 
n ia i zw alniania zorganizow anych robotników . B ism arck ku je  żelazo póki 
gorące. Mimo że partie  burżuazyjne opow iadają się obecnie za przyjęciem

3!) M e h r i n g :  G e s c h ic h te  d e r  d e u ts c h e n  S o z ia ld e m o k ra tie ,  S tu t tg a r t  1903, t .  IV , s. 141. 
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odrzuconego niedaw no p ro jek tu  u staw y  w yjątkow ej, kanclerz  n ie  p rzed­
k łada ponow nie p ro jek tu  na forum  Reichstagu. B ism arck m a inne, dalej 
idące cele.

11 czerwca R ada Zw iązkow a akcep tu je  p ląn  kanclerza rozpuszczenia 
parlam en tu ; zostają rozpisane now e w ybory. B :sm arckow i nie chodzi już 
tylko o rozbicie socjalnej dem okracji drogą prow okacji i te rro ru , „ale 
chce ją  sprow okow ać do uderzenia  i w tedy  ją  tym  skuteczniej znisz-

K anclerzow i n adarza  się sposobność zaatakow ania całej opozycji, k tó rą  
obecn;e oficjalnie oskarża o okazyw anie pomocy w yw rotow com  i królo- 
bójcom. K am pania przedw yborcza przebiega pod hasłem  w spólnego fron tu  
przeciw  m ordercom  cesarza i niesłychanego terro ru , rozw iązyw ania ze­
b rań  przedw yborczych, aresztow ań redaktorów , działaczy politycznych. 
Słabo p ro testu ją  partie  opozycyjne, całe społeczeństwo stoi pod w raże­
niem  ciągle rozdm uchiw anego i podsycanego nastro ju , „ais der K aiser die 
W unden und  die N ation das W undfieber h a tte “. W tych w arunkach  od­
byw a się głosowanie.

P ra sa  socjalno-dem okratyczna naw ołuje do spokoju, do zachow ania zim­
nej k rw i, w zyw a najbardziej atakow anych do pozornego zerw ań’a kon­
tak tu  z organizacją p a rty jn ą  i w iernych  partii do pozostania w  ukryciu . 
Reszta opozycji trac i głowę. B ism arck osiąga swoje. W now ych w yborach 
konserw a zyskuje 38 m andatów , narodow i liberałow ie tracą 29, socjalna 
dem okracja uzyskuje 9 posłów, trac i 3, m im o że liczba głosów oddanych 
na jej listę  zm niejsza się stosunkow o m ało, bo z 493.447 na 437.158. T er­
ro r  zastraszył burżuazję, n ;e zrobił jednakow oż poważniejszego w yłom u 
w  szeregach socjalnej dem okracji. W Saksonii u trzym ała  ona stan  posia­
dania; w  B erlinie, gdzie szalały  najsroższe prześladow ania, m im o stra ty  
jednego m andatu  liczba głosów pow iększyła się p raw ie o 25.000.

O publikow any 9 w rześnia drugi p ro jek t u staw y  w yjątkow ej p rzew idy­
w ał, rzecz jasna, znaczne obostrzenie w  stosunku do pierwszego. Nie m a 
już w cale m ow y o p raw ie Reichstagu do znoszenia w ydanego zakazu dzia­
łan ia  i do anulow ania zarządzeń rozw iązujących, dodano passus o m ożli­
wości ogłoszenia m ałego stan u  oblężenia na  okres roku na  tery to rium  
szczególnie zagrożonym  przez agitację i działalność w yw rotow ą socialnej 
dem okracji, w raz  z zw iązanym  z tym  praw em  w ysiedlenia jednostek n ie­
bezpiecznych dla porządku i bezpieczeństw a publicznego. Zbiórki na jej 
cele zostały zakazane. W szelkiego rodzaju  odw ołania od w ydanych za­
rządzeń m ają być skierow ane do Rady Zw iązkow ej bez mocy działania 
w strzym uj ącego.

Lecz i to  w ydaw ało  się B ism arckow i zbyt słabe. W odręcznym  piśm ie 
z B ad K issingen kanclerz gani sw ą kancelarię  oraz m in istra  sp raw  w e­
w nętrznych v. E ulenburga za przedw czesne opublikow anie wspom nianego 
p ro jek tu , co uniem ożliw iło m u żądan:e jeszcze ostrzejszych kroków , m. 
inn. odebran ia  tym , k tó rych  zdem askow ano jako  socjalnych dem okratów ,

" I M e h r l n g :  G e s c h ic h te .. .,  t .  I I ,  s. 144.
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aktyw nego i b iernego p raw a w yborczego oraz zagrożenia niższym  u rzęd ­
nikom  państw ow ym  natychm iastow ym  zw olnieniem  ze stanow iska, bez 
p raw a do em ery tu ry  za przynależność do partii- O brady w Reichstagu, 
na  plenum  i w  kom isjach nad  zgłoszonym przez rząd  pro jek tem  były  b a r­
dzo zacięte. ! I 

Po krótkiej w alce kanclerz łam ie opór opozycji, pozyskując sobie naro ­
dow ych liberałów . Reichstag przy jm uje zm odyfikow any nieco p ro jek t 
ustaw y w yjątkow ej 221 głosam i przeciw  149.

B ism arck był jednak  zbyt w ytraw nym  i dalekow zrocznym  politykiem , 
b y  nie zrew anżow ać się sojusznikom  za w yśw iadczoną m u, co p raw da 
dosyć opornie, przysługę. Z kolei R eichstag przechodzi do sp raw y  ta ry fy  
celnej. I  w ilk  syty, i  owca cała.

B. O k r e s  u s t a w y  w y j ą t k o w e j  i z a ł a m a n i e  s i ę  
p o l i t y k i  r o b o t n i c z e j  B i s m a r c k a

Jeszcze przed w ejściem  w  żvcie u staw y  w yjątkow ej p a rtia  przygoto­
w uje się do działalności w  podziem iu. N aczelna kom órka organizacyjna 
(,.7entral-W ahlkom itee“) zostaie rozw iazana, pieniądze w ysłane za g ra­
nicę. kasy  zw iązkowe rozdzielone m iędzy członków, lokalne zrzeszenia 
likw idu ją  się same. W m iejsce starych  p 'sm  zaczynają się pojaw iać nowe, 
z now ym  składem  redakcyjnym . K s;ążki, b roszury  socjalistyczne zostają 
w yprzedane, d ru k u je  się ulo tk i i afisze z ostrzeżeniem  nieprow adzenia 
rozm ów  politycznych w  m iejscach publicznych.

21 października następu je  publikacja ustaw y, a już  23 ,.Reichsanzeiger“ 
donosi o pierw szych zakazach. W okresie od 21. X. 78 do 30 czerwca 1879 
ro k u  w ładze policyjne likw idu ją  277 związków, 147 periodyków , 5 kas 
robotniczych. W zapale, godnym  lepszej spraw y, zabrom ono naw et książkę 
znanego JcatTieder-socjalisty, byłego austriackiego m n rs tra  handlu , d ra  
Schaffie, za to tylko zapewne, że nosiła ty tu ł „Die Quintessanz des Fozia- 
L‘sm us“ . W zw iązku z pow rotem  cesarza z k u rac ji do stolicy ogłoszono 
w  B erlin ie i w  okolicy m ały  stan  w yjątkow y. 49 w ybitnych działaczy 
party jnych , posłów, redaktorów , ag ita torów  zostało zm uszonych w  p rze­
ciągu 24 godzin do opuszczenia sw ych rodzin. W odpowiedzi na  in te rpe­
lację złożona w prusk iej Izbie Panów  w  dniu 9. 12. 1878 r. co do pow o­
dów w ysiedlenia tych osób — m ;n iste r h r. v. E ulenburg  oświadczył, że 
do w ydania powyższego zarządzenia n ie  by ł kon;eczny fa k t bezpośred­
niego zagrożenia porządku i bezpieczeństw a publicznego, w ystarczył sam  
fak t istnienia o^ólneęo niebezpieczeństw a. k tó re  w  B erlin !e zaszło w  zw ią­
zku z pow rotem  sędziw eso m onarchy. W ten  sposób B ism arck p rzystę­
p u je  do realizacji sw ej groźby ogłoszenia stanu  w yjątkow ego w e w s7vst- 
kich głównych ośrodkach agitacji socjalno-dem okratycznej. W ciągu kilku  
tygodni p a rty jn y  a p a ra t organizacyjny zostaje całkowicie rozbity
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U niektórych członków p a rtii następ u ją  objaw y załam ania, em igracji 
zam orskiej, a naw et przechodzenia do obozu nieprzyjacielskiego.

U pojona zw ycięstw em  p rasa  rządow a trium fuje: „Zaniepokojone miesz­
czaństw o może o d e tch n ąć '. Rzeczywiście sp raw a polityki celnej oraz po­
tężniejące w ybryki antyżydow skie usuw ają  w  cień problem  robotniczy. 
W ydaje się, że w alka na  tym  odcinku została już z pow odzeniem  zakoń­
czona. Na jak  długo?

W zm agające się jednak  rep resje  ze s tro n y  adm inistracji, policji i sądów 
nie mogą załam ać ducha oporu i woli do dalszej w alki w śród większości 
zorganizow anego p ro letaria tu . Po roku  zupełnego zastoju p a rtia  p rzysto­
sow uje się do now ych w arunków .

A gitacja trw a  nadal w form ie konspiracyjnej, od ucha do ucha. Miejsce 
daw nych zebrań  politycznych zajm ują „zabaw y taneczne", „przedstaw ie­
n ia teatralne", um ożliw iające obok podtrzym ania nastro jów  rów nież n ie­
sienie pomocy finansow ej dla o fiar aresztow anych i w ysiedlonych. Szereg 
bezbarw nych gazet podtrzym uje spoistość obozu robotniczego, gazeta sta je  
się legitym acją p a rty jn ą  Zaczyna potężnieć szm ugiel „bibuły" z zagra­
nicy, w ydaw anej tam  przez em igrantów . O niezłam anej sile partii św iad­
czy zdobycie w  m aju  i g rudniu  1879 roku w e W rocław iu i M agdeburgu 
pierw szych dw u m iejsc do p ru sk :ego l  andtagu. W Z urychu założony zo­
sta je  naczelny organ p a rty jn y  „Fozial-D em okrat", przem ycany nastęnnie 
niezw ykle pom ysłowo i m asowo do k ra ju . W zarysow ującej się różnicy 
zdań w  partii na tem at tak tyk i zw yciężają um iarkow ani, głoszący ko­
nieczność dostosowania się do w arunków , pow stałych w skutek  uchw ale­
n ia  ustaw y w yjątkow ej i zm iany w zburzonej ooinu publicznei. k tó ra  ich 
zdaniem  odgrywana pow ażn;ejszą rolę n ;ż prześladow ania policii.

Tymczasem próby B ism arcka w  k ie runku  jeszcze większego zaostr7enia 
antysocjalistycznego kursu  n a tra fia ią  na znaczny opór ze s trony  Reichs­
tagu. Żądanie rządu  w ydania sądom  w ydalonych z B erlina i przybyłych 
na  sesję Reichstagu posłów H asselm anna i F r tsc h e g o  zostaje 19. 2. 1879 
w ielką większością głosów odrzucone. B ism arck ponosi rów nież klęskę 
w spraw ie tak  zwanego „M aulkorbgesetz".

W ykorzystyw anie w ygłaszanych przem ów ień dla celów agitacvinych 
przez posłów frakcji socjalno-dem okratycznej w  parlam encie skłania 
kanclerza do przedłożenia R eichsla^ow i p ro jek tu  zm;any  regulam inu 
izby. P ro jek t przew idyw ał zwiększenie up raw nień  Reichstagu w  stosunku 
do swoich członków w w ypadku w ygłaszania podburzających mów, przez 
w ykluczenie posła z izby, pozbaw ien;e go biernego p raw a w yborczego
i skreślen ie  ze stenogram u diariusza odpow iednich ustępów . Mimo starań  
Bism arcka, przedstaw iaiacego powyższy p ro jek t jako konsekw encię i uzu­
pełnienie ustaw y  w yjątkow ej, plenum  odrzuca i to przpdłożenie rządu.

W lu tym  następnego roku  rząd  zgłasza p ro jek t przedłużenia ustaw y 
w yjątkow ej na  okres la t pięciu, zasłaniając się koniecznością w y­
tęp ien ia  istniejącej jeszcze n ielegalnej agitacji. P rolongata na tak  długi 
okres, zdaniem  rządu, zryw ając w szelkie nadzieje na reaktyw ow anie 
partii, spow oduje u trzym anie  atm osfery  zniechęcenia i zw ątpienia wśród
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jej daw nych członków oraz zw olenników . S tanow isko ugrupow ań 
opozycyjnych, C entrum  i p a rtii pastępopw ej w zględem  ustaw y w y­
jątkow ej nie u lega w ielkiej zmianie. Z acieśniająca się w spółpraca B is­
m arcka  z kołam i w ielkiego przem ysłu  na polu gospodarczym  zyskuje 
m u dla jego antyrobotniczych planów  całkow ite poparcie narodow ych libe­
rałów . Pozycja Laskera, żądającego pow rotu  do status quo sprzed r. 1878, 
jest całkiem  odosobniona. K om isja p a rlam en ta rn a  opowiada się w końcu 
za prolongatą ustaw y  na  okres 3*/2 lat, do 30 w rześnia 1884. W drugim  
czy tan :u mimo oporu przyw ódcy C entrum  W indthorsta ustaw a zostaje 
przedłużona 191 głosam i przeciw  94.

W obliczu perspek tyw y dalszej działalności nielegalnej zb iera  się 
w W ydden, w Szw ajcarii, kongres p a rty jn y  dla przedyskutow ania i u s ta ­
lenia dalszego program u działania. Po okresie rocznego załam ania i za­
m ieszania p artia  p rzystąpiła  do przegrupow ania sił i do dalszej walki.
W zw iązku z w ykluczeniem  z partii M osta i H asselm anna oczyszczone zo­
s ta ją  szeregi party jn e  z elem entów  anarchicznych, sprzeciw iających się 
w alce p arlam en tarnej. Nie udaje się rów nież dyw ersja od w ew nątrz. Se­
cesja 2 członków partii, K ornera  i F inna, próbujących utw orzyć w łasny 
prorządow y związek robotniczy, pozostaje bez oddźw ięku w m asach.

K ongres sym bolicznie skreśla słowo „gesetzlich“ z program u p a rty j­
nego; zurychski „Sozial-D em okrat“ zostaie oficjalnym  organem  p a r ty j­
nym . Szczególną otuchę budzi spraw ozdanie kasy związkowej. W okresie 
dw u lat po w ejściu w  życie ustaw y w yjątkow ej zebrano sum ę 38.000 mk. 
n a  cele party jne , z tego w ydano 28.000 na pomoc i zasiłki. Jeszcze raz  udo­
wodniona została ofiarność i przyw iązanie do sw ej partii szerokich m as 
p ro letaria tu , k tó ry  m im o nędznych w arunków  zdobył się na taki wyczyn. 
U zyskana pomoc finansow a z zagranicy podkreśla mocno m iędzynaro- • 
dow y ch arak te r ruchu  robotniczego.

W międzyczasie rząd  rozciąga stan  oblężenia na H am burg-A ltonę. 105 
w ysiedlonych osób em igruje do S tanów  Zjednoczonych. W spomnieć n a ­
leży tu fak t posiadania przez B sm arck a  potężnych posiadłości w łaśnie 
w  tej okolicy północno-zachodnich Niemiec. P rasa  rządo.wa m otyw uje po- 
wyższe zarządzenie chęcią zapobieżenia zdobyciu przez socjalnych dem o­
kratów  drugiego m andatu  w H am burgu. W niespełna dzies;ęć lat w yjdzie 
z tego H am burga nie drugi, lecz trzeci już poseł socjalno-dem okratyczny. 
S praw a cała zresztą m iała jeszcze i inny aspekt. D ługi opór senatu, miesz- 
czańskego  H am burga został złam any. B ism arckow i chodziło nie ty lko  
o dal^^e 73Ó-ptr7en;e ku^su an tvrobotn ic7ego: forsow ał on w łaśnie p rzy ­
łączenie H am burga do tery to rium  Zw iązku Celnego.

R ezulta ty  kongresu  w  W ydden n ie  dały  długo na  siebie czekać. Ju ą  
w m arcu 1881 rząd  w  w ydanym  m em oriale o w ykonaniu ustaw y socjali­
stycznej m usiał przyznać, że nesposób  sparaliżow ać n :elegalnei agitacji, 
k tó ra  potężnieje z każdym  dniem, zwłaszcza po W ydden, p rzyb iera jąc
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ch arak te r m iędzynarodow y i rew olucyjny. Również w  Reichstagu frak c ja  
socjalno-dem okratyczna w ystępuje coraz m ocniej. „My uw ażam y się“ — 
oświadcza Bebel w  jednym  z przem ów ień parlam entarnych : „za p rzed­
staw icieli przyszłego społeczeństwa, k tó re  wykończy od daw na rozk łada­
jące się (społeczeństwo). W dziedzinie politycznej dążym y do republiki, 
w  ekonom icznej do socjalizm u, a w  te j dziedzinie, k tó ra  nazyw a się dzi­
siaj dziedziną re lig ii —  do ateizm u“ 3S).

B ism arck odpow iada rozszerzeniem  stanu  oblężenia na H am burg i Lipsk 
z okolicą. Bebel i L iebknecht zostają w ysiedleni z L ipska. Tym czasem  
stanow isko pruskiego m inistra  sp raw  w ew nętrznych obejm uje h r. v. P u tt- 
kam er, ograniczony ju n k ie r zaelbiański, u rasta jący  później do sym bolu 
policyjnego gw ałtu  i te rro ru . Nowe w ybory w  październiku 1881 przy­
noszą pow ażny zw rot na lewo. K orespondent Tim es‘a donosi o w ielkim  
przerażeniu , jak ie  zapanow ało w „wysokich i najw yższych s fe ra c h "36).

K onserw a ledwo u trzym uje swój stan  posiadania, C entrum , a szczegól­
nie partia  postępow a wchodzą do R eichstagu wzm ocnione kosztem naro ­
dowych liberałów  i w olnych konserw atystów .

Socjaliści zdobyw ają 12 m andatów , mimo dosyć znacznego spadku gło­
sów, spow odow anego przez propagow aną przez M osta po litykę absencji 
od w yborów  parlam en tarnych  oraz potężnych trudności, na  jak ie  n a tra ­
fili w  kam panii w yborczej w sku tek  konfiskaty  ulotek  wyborczych, za­
kazów  odbyw ania zebrań przedw yborczych i innych n ieustających  szykan.

O tw arcie sesji listopadow ej stoi pod znakiem  przedłożonego p ro jek tu  
ubezpieczenia od w ypadków  oraz utw orzenia m onopolu tytoniowego. Nie- 
zrażony niepowodzeniem , jak ie  spotkało p ierw szy p ro jek t powyższego 
ubezpieczenia w  m iesiącach letnich, kanclerz staw ia obecnie ustaw odaw ­
stw o ubezpieczeniowe na p ierw szy p lan  sw ej polityki w ew nętrznej.

Równolegle daje się odczuć pew ne złagodzenie dotychczasowego kursu  
w  stosunku do ruchu  zawodowego. P o jaw iają  się pism a związkowe. Z po­
czątkiem  r. 1882 działa już około 18 zrzeszeń zaw odow ych37). W B erlinie 
pow staje G eneralny  K om itet B erlińskich Zw iązków  Zawodowych. O stroż­
n a  działalność sk ierow ana raczei przeciw  m anczesterystom  łudzi socja­
lizujący odłam  Stóckera perspektyw ą pozyskania sobie tych  związków 
dla swego program u. Lecz już 15. 2. 1883 policja oskarża G eneralny K o­
m ite t o przekroczenie działalności przew idzianej przez s ta tu t i o zajm o­
w anie się spraw am i politycznym i. W stosunku do ruchu  politycznego 
daw ny kurs pozostał bez zmiany. Rząd po kolei odnaw ia stan  w yjątkow y, 
n astępu ją  dalsze w ysiedlenia, zakazy zebrań, procesy o zdradę stanu, 
obrazę m ajestatu , o podżeganie do naruszan ia  bezpieczeństw a publicznego.

’ ’) 12 J a h r e  S o z ia lls te n g e s e tz ... ,  s. 34.
’*) M  e  h  r  I n  g : G esc lU ch te , t. IV , s. 105. 
K) M e h ' r l n g :  G e sc h ic h te .. .,  t .  I I ,  s. 218.
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Zapoczątkow ane w  roku  1882 pew ne złagodzenie k u rsu  w  stosunku do 
ru ch u  zawodowego przeobraża się w  latach 1883—84 w praw dziw y okres 
w ytchnienia. Skarg i ze strony  pracodaw ców  na  działalność zw iązków  za­
wodow ych znajdu ją  m ały  posłuch u  władz.

W styczniu 1884 r. pojaw ia się organ robotniczy „Das B erlin er Volks- 
b la tt“ jako dziennik. Rów nolegle do tej ugodowej polityki rządu  policja 
rozw iązuje w sam ym  B erlin ie 46 zebrań robotniczych w r. 1883, a w n a ­
stępnym  roku naw et 80. „Sozial-D em okrat“ zajm uje tak ie  stanow isko do 
tak tyk i rządu :' „W szelka próba tre su ry  robotników , chęć w ypuszczenia 
ich, gdy trzeba, jak  psa na  liberałów , a potem  ściągania ich z pow rotem  
na  gwizdek, n ie  uda się“ . „W róg chce nas skorum pow ać K iedy  staw ia  
nas poza p raw em  i w ydaje  nasze rodziny na łup nędzy, to czyni tak  nie 
dlatego, by  nasze cele w ydaw ały  m u się niem oralne i szkodliwe, lecz d la ­
tego, że nie dajem y się skorum pow ać". To stanow isko podzielały i masy, 
w śród  k tórych  rozpowszechnił się slogan: „Sein Z uckerbrot verach ten  
w ir, seine Peitsche zerbrechen  w ir“ 38).

Zbliżający się te rm in  w yborów  do R eichstagu stw arza konieczność 
uzgodnienia tak tyk i partii na  przyszłość. Zw ołany w tym  celu kongres 
w  K openhadze opow iada się przeciw  jak im kolw iek  porozum ieniom  w y­
borczym  z innym i partiam i; p a rtia  pow inna w ystaw iać — głosi uchw ała
—  i popierać ty lko w łasnych kandydatów . W stosunku do realizow anego 
przez B ism arcka p rogram u reform  ubezpieczeniow ych kongres podejm uje 
następu jącą  u c h w a łę :39) „K ongres oświadcza, że nie w ierzy, o ile chodzi 
o tzw. refo rm ę spo^czną, p rzeprow adzaną w  Rzeszy N iem ieckiej, ani 
w  uczciwe zam iary, ani też w zdatność do tego klas panujących, w n :osku- 
jąc  z ich dotychczasowego zachow ania się. lecz jest prześw iadczony, że tzw. 
refo rm a społeczna używ ana jest ty lko  jako środek taktyczny celem zaw ró­
cenia robotników  z praw dziw ej drogi. D la klas panujących p ro jek tow ane 
refo rm y są środkiem , a nie celem usiłu jącym  zaciem nić isto tny  klasow y 
ch a rak te r społeczeństwa. B ism arck przeciw działa wszelkim  próbom  lep ­
szych jednostek prusk iej b iu rokracji stw orzenia rzeczyw istych w arunków  
do w ykonyw ania i p rzestrzegania ubezpieczenia od w ypadków . B ism arck 
przeciw staw ił się pro jek tom  wzm ocnienia kontro li fabrycznej ze s trony  
państw a, zręcznie usunął w ypracow any przez m in istra  handlu  p ro jek t 
u staw y  o natychm iastow ym  zgłoszeniu przez pracodaw cę każdego w y­
padku, w strzym uje w ydaw anie technicznych przepisów  ochronnych. Do­
tąd  w szelkie korporacje  zawodowe by ły  organizacjam i robotniczym i, do­
piero  Bism arck chce je w ykorzystać dla w łasnych celów i zastąpić przez 
now y apara t organizacyjny z przew agą b iu rokracji i pracodaw ców ".

W mowie tronow ej w  m arcu  1884 r. w yrażone zostało żądanie dalszej 
pro longaty  ustaw y w yjątkow ej na dw a lata. Sytuację rządu mocno kom ­
p liku je  pojaw ienie się now ej partii, stojącej na  stanow isku wolno-konku- 
rencyjnym  (Freisinnige Partei), cieszącej się osobistym  poparciem  na-

5H) M e h r  I n  g  : G ep cW ch te ..., t .  TI, s. 231. 
w) 12 J a h r e  S o z ia lis te n g e s e tz . .. ,  s. 38.
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stępcy  tronu , złożonej z dotychczasow ych postępowców i secesjonistów. 
P ro jek t rządu  napotyka w  kom isji na  opór C entrum  i postępowców, w k tó ­
rych  im ien.u W indhorst i H aenel żądają  złagodzenia kursu  przeciw ko 
socia l:stom  celem przejścia do całkow itej 1 kw idacji obowiązującego 
ustaw odaw stw a w yjątkow ego. P ro jek t opozycji zostaje odrzucony, lecz 
rów nież stanow isko rządu n ie o trzym uje początkowo w  kom isji w ięk­
szości głosów. Dopiero po dłuższej nagonce na opozycję, m. inn. po osobi­
stej in terw encji cesarza, oświadczającego przybyłej z życzeniam i z okazji 
88-ej rocznicy jego urodzin, doputacji R e'chstagu, że będzie trak to w ał od­
rzucenie p ro jek tu  prolongaty  jako atak , sk ierow any w prost na jego osobę, 
udaje  się B ism arckow i przeforsow ać dalsze przedłużenie ustaw y w y ją t­
kowej na dw a lata. ,.K ronprinzparte i“ naw iązuje godnie do kunk ta to r- 
sko-tchórzliw ej tradycji postępowców z okresu zatargu  konstytucyjnego; 
zainicjow ana w  końcu przez B ism arcka polityka kolonialna, realizu jąca 
jeden z podstaw ow ych postulatów  w olno-konkurencyjnego m ieszczaństwa, 
zapędza now ą p artię  w kozi róg.

O dpowiedzią m as robotniczych na przedłużenie ustaw y w yjątkow ej są 
now e w ybory do R eichstagu jes enią 1884 roku. Socjaliści zdobyw ają 
ó 240.000 głosów więcej w porów naniu  z poprzednim i w yboram i, uzysku­
jąc 24 m andaty. P a rtia  staje się cennym  p artn erem  w rozgryw kach w y­
borczych, szereg burżuazyjnych  ugrupow ań politycznych, przede w szyst­
kim  narodow i liberałow ie, zabiegają o jej względy, popierając w poszcze­
gólnych okręgach w yborczych socjalno-dem okratycznych kandydatów . 
Zdaniem  „K ohrsche  Zeitung“ poseł socjalno-dem okratyczny jest w  p ew ­
nych okolicznościach m niejszym  złem niż postępowiec" 40).

Tym czasem  rząd  nadal stosuje tak tykę  łagodnego kursu . A gitacja wy-, 
borcza, prow adzona za pomocą k a r t  do głosowania, s ta ła  pod znakiem  
większej wolności. R e;chstag uchw ala, że moc p raw na ustaw y  w yjątkow ej 
nie rozciąga się na zebrania z m ówcą socjalno-dem okratycznym , rów nież41) 
„k a rty  w yborcze nie są  drukam i w  sensie ustaw y socjalistycznej". W w y­
danym  m em oriale rząd nie zw raca się już przeciw  całości socjalnej dem o­
kracji, reprezentow anej przez frakc ję  poselską, lecz tylko przeciw  jej 
anarchistycznem u odłamowi, już nie przeciw ko doktrynie socjalistycznej, 
lecz ty lko  przeciw  je j w ynaturzeniom .

Bism arck zaczyna jeszcze raz  łudzić się perspektyw ą uczynienia z so­
cjalnej dem okracji „oswojonego zw ierza", którego liczbowego w zrostu 
wcale się nie obawia: „Nie jestem  bynajm niej nieszczęśliwy z powodu 
tego w zrostu" 42). Jeszcze raz m arzy Bism arck, że uda m u się uczynić z po­
tężnej już partii robotniczej straszaka i przedm iot szantażu 4,i). „Socjalna 
dem okracja jest w  te j form ie, jak ą  obecnie posiada, - zawsze poważnym  
ostrzeżeniem ; jest m anetekel dla k las posiadających, przypom inającym ,

*“) M e h r i n g :  Geschichte..., t. IV, s. 248.
“) Ibidem, t. IV, s. 245.
,!) Reden: Reichstag, 26. U. 1884, t. X, s. 15.
«) Ibidem.
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że n ie  wszystko jest tak, jakby  być miało, że ręk a  może zostać przyłożona 
do napraw y..., w  tym  sensie jest opozycja... nadzw yczajnie pożyteczna..."

W tych w arunkach  rozw ija się  dalej ruch  zawodowy, obejm ujący już 
w  lokalnych zw iązkach zawodowych i cen tralnych  zrzeszeniach ok 80.000 
członków. Św ietnie p rosperu ją  kasy w sparcia, liczące w  r. 1885 874.507 
ubezpieczonych, a więc 14 razy więcej niż przed 5 laty . Obok tej w  więk- 
czości czysto dek lara tyw hej i p latonicznej opieki nad  klasą robotniczą, 
Bism arck u jaw nia  swe praw dziw e oblicze w dyskusji nad  pro jek tam i 
ustaw  z zakresu ochrony robotnika, w niesionym i na forum  Reichstagu 
przez p artie  burżuazyjne, a głównie Centrum , będące jeszcze pod św ie­
żym w rażeniem  w yniku  ostatnich w yborów . Tu B ism arck idzie ręką 
w  rękę  ze sw ym  zagorzałym  przeciw nikiem , p a rtią  liberalną, sprzeci­
w iając się stanowczo każdej próbie zm niejszenia długości dnia p racy  czy 
też ograniczenia pracy  kobiet i m łodocianych.

W zrostowi zew nętrznej mocy socjalnej dem okracji nie tow arzyszy je d ­
nakże w ew nętrzna konsolidacja i jedność szeregów  party jnych . W ielki 
napływ  elem entów  drobnom ieszczańskich zm ienia po części klasow e obli­
cze partii. Czego dowodem może być tak ie  sform ułow anie z tego czasu 
w jednym  z socjal. dem okratycznych czasopism: Socjalna dem okracja jest 
p a rtią  reform istyczną w  najściślejszym  tego słow a znaczeniu, a nie partią , 
k tó ra  dąży do gw ałtow nej rew olucji, co w ogóle jest g łu p stw em "44).

Nacisk z zew nątrz łagodzi w ew nętrzne różnice zapatryw ań  oraz konso­
lidu je  p artię  w  obliczu w spólnego wroga. Obok aktualnej spraw y p rze­
dłużenia u staw y  w yjątkow ej zarysow uje się nagle zaostrzenie kursu  
rządu  w stosunku do ruchu  zawodowego. O rgan narodow ych liberałów  
„N ationalzeitung11 pisze: „...w stosow aniu ustaw y  w yjątkow ej nie m ożna 
w ykryć jak ie jś  zasady. T aka obojętność ze strony  p rzedstaw :cieli p anu ­
jącego reżim u co do poszczególnych posunięć rządu  w ystępuje w  p rze­
dedniu w ielkich w strząsów ..." 45).

B ism arck niespodziew anie zm ienia tak tykę  w  stosynku do socjalnej 
dem okracji. Jeszcze niedaw no nazw ał on w parlam encie socjalistów  „Ver- 
fiih rte  der V erfiih re r“ ; jeszcze niedaw no Reichstag p rzy ją ł w niosek fra k ­
cji socjalno-dem okratycznej w  spraw ie p rz y z n a w a n i diet poselskich, do­
tychczas ostro zw alczanych przez kanclerza; jeszcze niedaw no B ism arck 
w spom inał o pew nych zasługach partii wobec jego program u społecznego 
w  sensie czynienia ,,V orspanndienste in der Sozialreform ".

W ykorzystując zręcznie fak t istn iejących rozruchów  robotniczych 
w Belgii pow stałych w łaśnie dlatego, jak  kom entow ał m in ister spraw  
w ew nętrznych, że w Belgii nie m a ustaw odaw stw a antysocjalistycznego;

") „Sozialistische Monatehefte", zeszyt T. 1905. 
<5) M e h r l n g :  Geschichte, t. IV, s. 281.
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rząd  zdołał przeforsow ać swój pun k t w idzenia o ty le, że osiągnął odrzu­
cenie p ro jek tu  W indthorsta, analogicznego do poprzedniego, i uzyskał 169 
głosam i przeciw ko 137 prolongatę ustaw y w yjątkow ej na  dw a lata, do 
30 kw ietn ia 1833.

W Bielefeld, centrum  przem ysłu  lnianego, ogłoszony został w ielki stan  
oblężenia. S tan  w yjątkow y w dotychczasow ych okręgach został p rzed łu ­
żony i rozszerzony na  okręgi: Szczecin, O ffenbach, F ra n k fu rt nad Menem. 
M nożą się próby zdyskredytow ania politycznego ruchu  robotniczego drogą 
nasy łan ia  prow okatorów  policyjnych w  szeregi party jne . Sądy wszczy­
n a ją  szereg procesów za konspiracy jną działalność organizacyjną. W okre­
sie do r. Ib86, tzn. w ciągu 8 la t trw an ia  ustaw y w yjątkow ej, wytoczono 
24 procesy za działalność konspiracyjną; w  8 w ypadkach pad ły  w yroki 
skazujące, od r. 1886 do 1889 w ciągu półczw arta roku  przeprow adzono 
55 procesów z 33 w yrokam i skazującym i 4(i).

P róba  jednak  w ykrycia centralnego ośrodka konspiracyjnego spaliła  
n a  panewce. W razie b rak u  dowodów stosow ano przynajm niej długie w ię­
zienie śledcze.

G łów ne uderzenie w ym ierzono w  ruch  zawodowy. Sypią się zakazy 
tw orzenia  now ych związków zawodowych, zakazy odbyw ania zebrań, 
p rasa  wszczyna potężną kam panię  przeciw  akcji s tra jkow ej. P u ttk am er 
ośw iadcza w  R eich stag u 47), że „za każdym  stra jk iem  czai się hydra 
rew olucji1'.

W ydane w  kw ietn iu  1885 rozporządzenie (tzw. „S treikerlass") tłum i 
w  zarodku w szelkie próby akcji s tra jkow ej, zw racając się przeciw  jak im ­
kolw iek próbom  w alk i o płace, zainicjow anym  przez propagandę socjal- 
no-dem okratyczną. Sądy w  zw alczaniu związków zawodowych stosu ją  
a rty k u ły  kodeksu karnego, dotyczące szantażu i używ ania przym usu oraz 
przepisy ustaw y przem ysłow ej co do w ykroczeń w  w ypadku s tra jk u . P o­
jaw ia ją  się p róby  ro z c ią g n ię ta  kontroli policyjnej nad  istniejącym i zw ią­
zkam i zawodowym i ze w zględu na ich rzekom y ch arak te r insty tucji ubez­
pieczeniowych, co z kolei pociąga za sobą konieczność uzyskania zezwo­
len ia  w łaściw ych organów  państw ow ych.

Jeszcze raz w  atm osferze sztucznie podtrzym yw anej galofobii (spraw a 
B oulangera) udaje  się B ism arckow i rozbić opozycyjny parlam ent. Nowe 
w ybory  w  dniu 21 lu tego 1887 przynoszą zwycięstwo B ism arckow i, po­
zw alając na utw orzenie mocnej koalicji rządow ej, co praw da dopiero 
dzięki odpow iedniem u podziałowi głosów. Po latach w zajem nego zw al­
czania się dochodzi do utw orzenia k a rte lu  narodow ych liberałów  z kon­
serw ą. N iem ałą rolę odgryw a tu  oczywiście potężniejący z każdym  dn 'em , 
m im o rep resji praw nych, politycznych i gospodarczych, ruch  robotniczy. 
W ybory przynoszą socjalistom  now y sukces w  postaci w zrostu gło­
sów  o 200 000 do liczby 763 000. co stanow i 10.1% l !czby głosujących. 
W sam ym  B erl;nie socjalna dem okracja powiększa swój stan  pos;adania 
z 68.500 do 95.000. M atem atyka w yborcza jest jednakow oż innego zdania:

‘"i M e h r t n g :  Geschichte..., t. IV, s. 286.
*’) 12 Jahre..., s. 48.
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liczba m andatów  spada do 11, m im o że w  razie  zastosow ania norm alnego 
dzielnika wyborczego pow innaby dać około 40 m andatów  48).

K arte l uchw ala obecnie nie tylko gorzki dla burżuazji se p te n n a t49) 
oraz dalsze k red y ty  na  arm ię, lecz rów nież dla o tarcia łez podwyższony 
podatek  od w ódki i cukru.

Odbyty w tym  czasie kongres p a rty jn y  w  Schonenw egen — St. Gallen 
podejm uje szereg w ażnych uchw al, dotyczących tak tyk i i linii party jn e j 
w  obliczu w ytw orzonej sytuacji, w sensie radykalizacji k u rsu  i zaakcento­
w an ia  istniejącej w alki klasow ej. Mimo trw an ia  dalszego potencjonalnego 
sporu m iędzy „m łodym i" i „starym i" jedność partii zostaje zachowana.

Z niknęły już całkowicie ostatn ie złudzenia B ism arcka co do przyszłości 
socjalnej dem okracji. Nie zaobserw ow ano żadnych objaw ów  — stw ierdza 
B ism arck w  m otyw acji zaostrzonego p ro jek tu  prolongaty ustaw y w y ją t­
kow ej: „że z ruchu  socjalno-dem okratycznego w ykrystalizu je  się partia  
reform istyczna, bazująca na  gruncie istniejącego porządku państw ow ego 
i  społecznego" 50).

W ychodząc z tego p u n k tu  w idzenia nowe przedłożenie rządow e żąda 
nie tylko dalszej prolongaty  ustaw y w yjątkow ej na la t 5, lecz idzie znacz­
n ie  dalej, przew idując odebranie przynależności państw ow ej zawodowym  
agitatorom , osobom skazanym  za kolportaż zakazanych pism  i osobom
o stw ierdzonej przynależności do socjalnej dem okracji, co um ożliw 1'a ^ b y  
w ys:edlanie powyższych jednostek  za granicę. W zw iązku ze wzmożeniem 
się w  całej Rzeszy szm uglu b ibuły  z zagranicy p ro jek t zaostrza k a ry  w ię­
zienia (m inim um  2 lata) oraz zaprow adza karalność w raz z groźbą w ysie­
dlenia za udział w  zagranicznych konferencjach  socjalistycznych. Rząd 
w  następujący  sposób m otyw uje praw o do przew idyw anej ekspatriac ji51): 
„...ci, k tórzy negu ją  podstaw y egzystencji państw a, nie m ogą rościć sobie 
p raw a do obyw atelstw a, tego państw a".

Z resztą zakres reakcyjnych  planów  B ism arcka by ł o w iele szerszy: p rze­
w idyw ał on dalej w innych dziedzinach polityki w ew nętrznej m iędzy in ­
nym i podw yżkę cen zbożowych oraz przedłużenia kadencji R eichstagu 
z la t 3 na 5.

Przebieg obrad na p lenum  i w  kom isji w ypadł jednak  inaczej, niż rząd 
przew idyw ał. D ebatę nad przedłożeniem  rządow ym  rozpoczęli socjaln i 
dem okraci niezw ykle gw ałtow nym  a ta k ;em na prow okatorski i szpiclow- 
sk i system  niem ieckiej policji w  stosunku do ruchu  robotniczego i je j 
k o n tak ty  z anarch istam i szw ajcarskim i, podtrzym yw ane celem skom ­
prom itow ania partii. Odpowiedź v. P u ttk am era  nie przekonała nikogo, 
w szystkie p a rtie  oprócz konserw y opow iedziały się przeciw  zaostrzonej 
prolongacie na  la t 5. Dwa lata, zdaniem  narodow ych l :berałów , pow inny 
w ystarczyć do chwili pojaw ienia się pierw szych w yników  forsow anego 
przez rząd ustaw odaw stw a ubezpieczeniowego. P lenum  po odrzuceniu

M e h r i n g :  Geschichte..., t. IV, s. 292.
") 7-letni preliminarz wydatków wojskowych.
“) 12 Jahre SoziaHstengesetz, s. 51.
•') 12 Jahre Sozialistengesetz, s. 51.
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p ro jek tu  W indhorsta, przew idującego zniesienie s tan u  w yjątkow ego, 
akceptuje wniosek kom isji co do przedłużenia niezacstrzonej ustaw y w y­
jątkow ej do 30 w rześnia 1890. D yskusję w Reichstagu zakończyło przem ó­
w ienie posła S ingera, lap idarn ie  stw ierdzające porażkę rządu, słowam i: 
„My jesteśm y zw yc.ęzcą w tej dyskusji a pokonanym  jes t pan  v. P u tt- 
kam er“.

K ró tk i okres rządów  F ry d ery k a  III nie przyniósł pow ażniejszej zm iany 
sytuacji, z w yją tk iem  jednego fak tu : dym isji v. P u ttkam era . Dym isja 
udzielona u ltra reakcy jnem u  m inistrow i sp raw  w ew nętrznych była  jedy­
nym  w yrazem  opozycji cesarza w stosunku do rządu  dom agającego się 
przedłużenia kadencji parlam entu . W zastępstw ie chorego cesarza niepo­
dzielną w ładzę spraw ow ał B ism arck. Cesarz zm arł w  tydzień po udzielonej 
dym isji.

B ism arck w  sw ej daleko idącej polityce robotniczej nie mógł, rzecz 
jasna, ograniczyć się tylko do te rro ru  i zaciętego zw alczan?a socjalnej 
dem okracji drogą rep resji politycznych, sądow ych czy legislatyw nych. 
Z resztą nie ustaw y w yjątkow e zapew niły żelaznem u kanclerzow i rozgłos 
i popularność jako godnego kon tynuato ra  polityki Napoleona III, ucznia 
prześcigającego daleko swego poprzednika. B ism arck zdecydow anie 
i śmiało staw iał problem : nie w ystarczą represje, trzeba udzielić pew ­
nych pozornych koncesji, trzeba  dużo deklam ow ać i mówić, trzeba 
w roga zwalczać w  jego w łasnym  obozie. „Państw o w naszej Rzeszy bę­
dzie m usiało się w  ogóle przyzw yczaić do troszeczkę w ięcej socjalizm u"52). 
„Państw o nie może w cale istnieć bez pewnego socjalizm u i dlatego należy 
dodać kilka kropel społecznego oleju do recepty" 53).

Zacięta opozycja partii burżuazyjnych, wciąż n ie zdających sobie 
sp raw y cui bono B 'sm arck  pracuje, zmusi kanclerza do zrezygnow ania 
z w ielu pro iek tów  dla p rz e fo rso w a n i reszty. „H am burger N a c h ric h ^ n 11 
napiszą w  dw a la ta  po d y n rs ji kanclerza: „...podstawowe koncepcje Bis­
m arcka zostały w  ich realizacji tak dalece przekształcone, że p rzestał on 
się p raw ie zupełnie interesow ać swoim  dziełem...11

Jak i socjalizm  m iał na m yśli B ism arck?
O m ówiliśm y poprzednio u s to su n k o w a n i się kanclerza do postulatów,, 

um ożliw iających klasie robotniczej prow adzenie sam odzielnej w alki o po­
praw ę bytu  gospodarczego i położenia politycznego. K on tu ry  reakcyjnej 
polityki B ism arcka, jako  zdeklarow anego rzecznika in teresu  w ielkiego 
kapita łu , zarysu ją  się w yraźnie i nam acalnie dopiero w  następnym  
przedm iocie jego polityki społecznej, obejm ującej całokształt problem ów  
dotyczących ochrony robotnika. Obok aktyw izacji ruchu  robotniczego 
drugim  m om entem  aktualizu jącym  problem  robotniczy jest depresja go­
spodarcza, k tó ra  naw iedziła N iem cy po, prosperity  la t  grynderskich.

iS) Bismarcks Reden: Reichstag, 12. 4. 1882, t. IX, s. 41. 
53) Ibidem, 15. 3. 1884, t. IX, s. 148.
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Ju ż  w m ow ie z 9 lu tego 1876 m ów ił B ism arck o ciśnieniu gospo­
darczym , pod k tórym  się znajdujem y", ciśnieniu, k tó re  każe m u obecnie 
zająć się przede w szystkim  problem am i n a tu ry  gospodarczej i społecznej. 
I  ten  w łaśnie m om ent zadecyduje o postaw ie B ism arcka wobec takich 
zagadnień, jak  p raca m łodocianych i kobiet, długość dnia pracy, p raca 
św iąteczna czy inspekcja fabryczna.

„P raktyczny  chrystianizm " — jak  sam  B ism arck nazyw a swój pozy­
tyw ny  program  polityki społecznej — opiera się więc głów m e na kon­
cepcji w ytrzym ałości przem ysłu (Tragjdhigkeit der Industrie) i zależności 
wszelkich pociągnięć polityki społecznej od tego m om entu. Życie gospo­
darcze Niemiec — dowodzi kanclerz — zależne jest od zdolności konku­
rencyjnej gałęzi eksportow ych, decydujących o rozw oju i prosverity  ca­
łego k ra ju . T utaj, w  zdolności konkurencyjnej na  rynkach  światowych, 
leżą granice obciążenia przem ysłu, jego w ytrzym ałości. N adm ierne ob­
ciążenie przem ysłu spow oduie zastói gospodarczy, k tó ry  odbiie się przede 
w szystkim  na losie robotników . „Nie m a większego nieszczęścia dla ro ­
botn ika od niepow odzenia p rzem y słu "54), nie m ożna przec:eż „zabijać 
robotnikow i kury , k tó ra  znosi m u ja ja “55). Dlatego też ochrona przem ysłu 
jest rów noznaczna z ochroną robotników .

Trudno o jaskraw szy  dowód apolo^etyki klasow ych in teresów  burżuazji, 
dowód, którego nie zn ren ią  polityczne deklam acje, ż e 50): „...nie s to ję  ani 
po stron ie  pracodaw ców, ani też po stron ie  robotników , sto ję  po stron ie  
narodu  i jego gospodarczego rozwoju..."

B ism arck stanow czo przeciw staw ia się koncepcji inspekcji fabrycznej 
jako  środka norm ującego stosunki m iędzy pracodaw cą i robotn :kiem . Za­
daniem  inspektorów  fabrycznych m a być jedynie w prow adzenie a tm o­
sfery  zaufania w  zakładzie pracy, bez p raw a nak ładan ia  k a r  i m andatów  
po l:cyjnych, inform ow anie organów  państw ow ych i publiczności, i nic 
więcej. Słowem, jeszcze jeden w ielki ukłon przed kapitalistam i i przed 
w yznaw aną przez n ich  zasadą „pan we w łasnym  domu", n ieingerencji 
państw a w  w arunk i pracy  i działalności przedsiębiorstw a kapitalistycz­
nego. Jakże  przeto bom bastycznie brzm ią rów nolegle do tej polityki 
w spółpracy i służenia in teresom  wielkiego przem ysłu  slogany w  ro- 
dzaiu57): „należy do tradycji dynastii, k tórej służę, w ystępow ać w  w alce 
gospodarczej w  obronie słabszego..."

W poruszanych przez nas problem ach ochrony robotn ika n ie  mogło 
dojść do równicy zdań m iędzy punktem  w idzenia kapitalistycznego fa ­
b ry k an ta  i B ism arcka, m ęża stanu . Tak, daw ny ju n k ie r u p a tru jący  zba­
w ienie w  cechowym u stro ju  średniow iecznym  sta je  się oddanym  rzecz­
nikiem  w ielkiego kapitału , doskonale broniąc .jego interesów .

5<) B’smarcks Reden: Reichstag, 15. I. 1885, t. X, s. 160.
58) Ibidem, 15. I. 1885, s. 160.
Ł«) Tbidem, 9. V. 1885, t. X, s. 342.
57) Reden: Reichstag, 9. I. 1882, t. VIII, s. SOG.
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XVI
Głów ny k ie runek  działania B ism arcka w  zakresie realizacji postulatów  

jego pozytyw nej polityki robotniczej leży w  ram ach w łaściw ej polityki 
społecznej, m ianow icie obejm uje on zakres opieki nad  robotnikiem  w sen­
sie przeciw działania takim  następstw om  gospodarki kapitalistycznej, jak  
b rak  zatrudnien ia  czy niezdolność do p racy  zarobkow ej.

Nie wchodzą tu  w grę tylko posunięcia czysto taktyczne, w ynikające 
z doraźnych potrzeb codziennej polityki, lecz i inne, głębsze, nadające 
całości polityki robotniczej kanclerza pew ien k ierunek  i system . Na ze­
w nątrz  w y g ląd a  to  całkiem  wzniośle, państw ow o- socjalistycznie, a raczej 
feudalno-filantropijn ie.

G łów ny m otyw  skarg  robotnika jest n a tu ry  czysto psychologicznej, ro ­
zum uje Bism arck, jest nim  m ianow icie p rzy tłaczająca świadomość n ie­
pew nej egzy sten c ji53). „W łaściwym  punk tem  new ralgicznym  robotnika 
jest niepew ność jego egzystencji, n ie je s t on pew ny, czy będzie zawsze 
m iał pracę, nie jest on pew ny, czy zawsze pozostanie zdrowy, spoglądając 
w  przyszłość widzi, że zestarzeje się i będzie niezdolny do p racy ‘“. „N a­
sze dzisiejsze ustaw odaw stw o o ubogich chroni m ezdolnego do p racy  ro ­
botn ika przed śm iercią głodową P rzynajm niej w edług p raw a krajow ego 
n ik t n ie  pow inien um rzeć z głodu, czy m :mo to w ypadki śn re rc i głodowej 
się  zdarzają  — nie w iem “. „To jednak  nie w ystarczy, b y  człowiek 
mógł spoglądać z ufnością w  sw oją przyszłość i starość"...59).

B ism arckow i jednak  chodzi o coś w ięcej: chodzi m u o to, by  robotnik  
m ógł zachować „poczucie godności człowieczej, k tó re  chciałbym , aby 
naw et najuboższy Niemiec zachował, aby n ie  m usiał stać jako pozbawiony 
zupełnie p raw  żebrak..."60).

K to pow inien spełniać w  im ieniu społeczeństw a ten  obow iązek w zglę­
dem  m as robotniczych? Państw o. „...Czy państw o m a obowiązek opie­
kow ania się sw ym i bezsilnym i obyw atelam i, czy nie m a tego obowiązku? 
Tw ierdzę, że państw o m a ten  obowiązek..."61).

Z resztą za tym  przem aw iają  rów nież w zględy polityczne. U trzym anie 
jedności państw a, uzyskanie ap robaty  dla kontynuow anej lin ii politycz­
nej możliwe jest ty lko w  atm osferze pełnego zaufania w szystkich oby­
w ateli do państw a, u trzym yw ania  jego powagi. To akcentu je  kanclerz 
dobitnie: „Zdążam y do tego, by  n ie  było w  państw ie m ożliw ie nikogo lub 
przynajm niej tak  mało, jak  to tylko możliwe, tych, którzy  sob 'e  m ówią: 
„jesteśm y tu  tylko po to, by  się uginać pod nakładanym i przez państw o 
na nas ciężaram i, nie m ając żadnego poczucia, że państw o troszczy się 
w  jak ikolw iek  sposób o nasz dobrobyt"...; by  liczba ludzi tego rodzaju 
zm niejszała się w m iarę  możliwości. Żyw ię nadzieję, że z chw ilą kiedy 
rządy  związkowe będą w  s tan ;e realizow ać te dążenia zgodnie z in tencją 
cesarza, że w tedy  także w śród dotychczasowych ludzi pozbaw ionych

5sł Rerien: Reichstag, 20. 3. 4. 1884, t. IX, s. 176. 
") Ttrciem, 2. 4. 1881, t. VTTI, s. 174.
M) Reden: Reichstag, t. VTTI, s. “174.
«) Ibidem, 15. 2. 1884, t. IX, s. 147.
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opieki w  państw ie zadomowi się w  życiu codziennym  prześw iadczenie, 
że państw o nie przyporrrna sobie tych  tylko, gdy zajdzie potrzeba daw a­
n ia  rek ru tów  lub płacenia podatków..., lecz że rów nież pom yśli o nich, 
gdy zajdzie potrzeba opieki i pomocy, by oni przy sw ych słabych siłach 
n ie  zostali s tra tow an i na  w ielkim  szlaku życia11.62)

Z tej powodzi czarujących słów  i ,,chrześcijańsk;ego“ m iłos:erdzia 
nie trudno  w yłowić jedną z linii przew odnich, k tó ra  nak łan ia ła  B ism arcka 
do takiej a nie w łaśnie innej polityki. B ism arck w yraźnie m ówi o ko­
nieczności zyskania m as dla sw ej polityki, po p rostu  drogą tan ie j ko rup ­
cji w  postaci k ilku  ochłapów  z pańskiego stołu. Słowicze tre le  w raz 
z nam iastkam i refo rm  w  dziedzinie ustaw odaw stw a ubezpieczeniowego 
stać się m ają  tym  antidotum , k tóre  pow inno zapobiec dalszem u procesow i 
radykalizacji p ro le ta ria tu , uśw iadom ienia sobie przez niego sw ej h isto ­
ryczno-społecznej roli. Tak uzasadniał B ism arck sw ą akcję na  zew nątrz.

Zupełnie jasno i o tw arcie m ówi B ism arck o sw ych praw dziw ych celach 
w  zaufanym  kółku  znajom ych i w spółpracow ników . W jednej z p ry w at­
nych rozm ów z b l :skim  zaufanym , M. Buschem  kanclerz odsłania p ra ­
w dziw y sens swego ustaw odaw stw a ubezpieczeniowego: „...kto posiada 
em ery tu rę  starczą, ten  jest bardziej zadowolony i potulniejszy w  obej­
ściu niż ten, k to  nie m a tego rodzaju  w idoków. Proszę zwrócić uw agę 
n a  różnicę m iędzy sługą p ryw atnym  a sługą kancelary jnym  lub dw or­
skim . Ten drugi będz:e o w iele więcej znosił, będzie w  daleko w :ększym 
stopniu przyw iązany do sw ej służby niż tam ten, poniew aż on czeka na  
em ery turę..." |

Słowem, jasn y  obraz Bism arkow skiego „socjalizm u11. W yraźny i p la ­
styczny bez kom entarzy.

R esum ując to  w szystko m ożna pow tórzyć za M ehringiem : „O ile chcem y 
m ówić o socjalizm ie Bism arcka, to m ożna go tylko ochrzcić m ianem  socja­
lizm u dla żebraków  lub lokajów... Socjalizm  Bism arcka, o ile iuż chce s ;ę 
nadużyw ać tego słowa, spoczywał ty lko w  oślepianiu robotników  ja ł­
m użną, by  ich m ożna było w  ten  sposób zrobić bardziej potulnym i i u k ład ­
nym i ,podobnie ja k  się postępuje z dw orskim i lokajam i...1163).

P ierw sza ogólnikowa zapowiedź realizacji pozytyw nego p rogram u ro ­
botniczego B ism arcka na płaszczyźnie ustaw odaw stw a ubezpieczeniowego 
pada w mowie inauguracy jnej kanclerza w  dniu rozpoczęcia obrad R ady 
Gospodarczej, 27. 1. 1881. W dwa m iesiące później, 28. 3. 1881, w  odpo- 
powiedzi na mowę posła L askera, ostro a taku jącą  politykę podatkow ą, 
k tóra, jego zdaniem , nadm iern ie  obciąża ubogich płatników , B ism arck 
w spom ina już konkretn ie  o p ro jekc 'e  u tw orzenia  zakładu ubezpieczenio­
wego na w ypadek starości i inw alidztw a, obejm ującego cały k ra j i wzo-

“ ) Tbidem, 9. 2. 1882, t. VIII, s. 319.
“) M c h r l n g :  Geschichte, t. III, s. 119.
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row anego n a  istn iejącym  ubezpieczeniu od w ypadków , by  w  ten sposób 
przy jść z pom ocą gm inom  w  ich opiece nad  ubogimi.

O ficjalną zapowiedź przedłożenia projektow anych ustaw  na forum  
R eichstagu słyszym y w  m owie tronow ej z dnia 15. 2. 1881 64). Na p ierw ­
szy ogień idzie p ro jek t ustaw y o ubezpieczeniu przedłożony w Reichstagu 
po raz  p ierw szy 8 m arca 1881; p ro jek t ten przew idyw ał obowiązek ubez­
pieczenia od w ypadku dla określonych kategorii robotników  o dochodzie 
rocznvm  n ;e przekraczałacvm  2000 Rm. w ram ach cen tralnej insty tucji 
ubezpieczeniowej. Przedłożenie jednak  na tra fiło  na potężny sprzeciw  
izby. P a rtia  postępow a atakow ała  zasadę przymusowości, liberałow ie zaś 
obaw iali się nadm iernej cen tralizacji, w szyscy sprzeciw iali się p ro jek to ­
wanej dotacji państw a, lękając  się zw iększenia nacisku podatkowego.

Ostatecznie w trzy  la ta  później udaje  się B ism arckow i przeforsow ać 
trzecią redakcję  ustaw y ubezpieczeniowej. P ro jek t przedłożony 6 m aja 
1884, nie przew iduje  żadnej dotacji państw a, pracodaw cy ponoszą całość 
nakładów  zw iązanych z p lanow anym  ubezpieczeniem , z tym . że wszelkie 
w ypadki w  zakładzie pracy, k tó re  w sw ych następstw ach nie przekraczają 
okresu 13 tygodni, podlegają przepisom  ustaw y o ubezpieczeniu choro­
bowym . 22 czerwca Reichstag uchw alił przedłożony projekt. W latach 
następnych (1885— 1887) zakres powyższej ustaw y ubezpieczeniowej został 
rozszerzony na pozostałe kategorie robotników .

P ro iek t ustaw y o ubezp leczenu  chorobowym , uchw alony w  m aju  1883, 
nie n a tra fił na tak ie  olbrzym ie trudności, tym  bardziej że rząd  nie widząc 
możliwości przeforsow ania ubezpieczenia od w ypadków  zadowolił się za­
prow adzeniem  obowiązkowego ubezpieczenia chorobowego. W prow adza­
jąc zresztą przym us ubezpieczenia pozostawiono w ybór kasy  chorych do 
dyspozycji ubezpieczonego. P ro jek t, naw iązując do istn iejących kas cho- 
rych i uw zględniając ich specyficzną organizację, przew idyw ał u tw orze­
nie dla osób nie należących do innej specjalnej kasy, lokalnych i powszech­
nych kas chorych, zakładanych przez organa publiczne i pom yślanych dla 
robotników  drobnego przem ysłu, oraz kasy  fabryczne, cechowe i górnicze 
zakładane przez pracodawców. P otrzebne fundusze pokryć m iały  w płaty  
robotników  w  2/3 i pracodaw ców  w  i/z', ta  sam a p roporcja  obow iązyw ała 
w  zarządzie kas.

Stosunkow o najpóźniej, bo dopiero w  listopadzie 1887, opublikow ano 
p ro jek t ubezpieczenia na w ypadek inw alidztw a oraz starości. P ro jek t po 
w prow adzeniu doń szeregu m odyfikacji został p rzy ję ty  w  lipcu 1889 nie- 
żaacrną  większością p^osów (sprzeciw konserwy); wszedł jednak  w  życie 
dopiero w  styczniu 1891 r.

A bstrahu jąc od zam iarów , jak ie  k ierow ały  B ism arckiem  przy  realizacji 
program u ubezpieczeniowego, trzeba jednak  uznać pew ne praktyczne 
osiągnięcia, jak ie  z program u tego w ynikły. P rzede w szystkim  niew ąt-

") Reden: Reichstag, 15. 2. 1881, t. VIII, s. 78.
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pliw ą zasługą żelaznego kanclerza jest energiczna, m im o potężnego oporu 
p a rtii opozycyjnych i części społeczeństwa, bezzwłoczna realizacja planów , 
k tó re  w innym  w ypadku przeciągnęłyby się przez całe dziesięciolecia.

Na podstaw ie obowiązującego ustaw odaw stw a ubezpieczeniowego o trzy­
m ało w  okresie:

1885—1897 31 mil. osób odszkodow ań w  wysokości 1 750 m il. Mk. 
1885—1903 60 m il. osób odszkodowań w  wysokości 4 000 m il. Mk. 
z tego ubezpieczenia chorobowe 2,2 m lrd . Mk.,'

od starości i inw alidztw a 0,854 m lrd. Mk.

We w spom nianym  okresie zaznacza się rów nież poprzednio już zaobser­
w ow any spadek ilości nieszczęśliwych w ypadków ; opieka lekarska i szpi­
ta lna na koszta ubezpieczalni obejm uje coraz to  szersze i skuteczniejsze 
ram y  działania. K asy chorych, pozostawione w  rękach robotników , s ta ją  
się szkołą sam orządu: przedstaw iciele robotników  uczestniczą w charak ­
terze członków w  obradach sądów  rozjem czych, radach i kom isjach kon­
tro lnych, nadzorujących w arunk i pracy i p rzestrzeganie obow iązujących 
przepisów  ochronnych. Obecność przedstaw icieli ubezpieczonych w  za­
rządzie poszczególnych kom órek insty tucji ubezpieczeniow ych aż do 
najw yższej instancji (Reichaversicherungsam t) w pływ a w znacznym  stop­
n iu  na polepszenie praw nego stanow iska robotników  w  życiu publicz­
nym , na zm niejszenie dystansu społecznego. Potężny udział kapitałów  
ubezpieczeniow ych w  kredytow aniu  now ych inw estycji w przem yśle od­
b ija  się rów nież pozytyw nie na życiu gospodarczym  kraju .

Z drugiej s trony  ciężka m achina b iu rokratyczna m e była jeszcze do­
stosow ana do poszczególnych gałęzi gospodarki narodow ej czy też typu 
i wielkości przedsiębiorstw , nie by ła  zatem  całkowici^ przygotow ana do 
w ypełniania now ych zadań. Dotkliw ie daw ał się w e znaki b rak  koordy­
nacji p racy  i zakreślenia pola kom petencji pow stałych insty tucji ubez­
pieczeniowych. 1

Nie wolno też zaoominać, że ustaw odaw stw o ubezpieczeniowe, zainicjo­
w ane przez B ism arcka, obejm ow ało ty lko skrom ny w ycinek całokształtu 
problem ów  polityki i re form  społecznych. Ubezpieczenia te dalej nie 
uw zględniały pomocy dla bezrobotnych. Dotyczy to  przede w szystkim  
ubezpieczenia chorobowego. Dłużej trw ający  okres bezrobocia w pływ ał 
na  zm niejszenie się ren ty  na w ypadek starości i inw alidztw a, praw o do 
re n ty  mogło naw et w  końcu zaniknąć. P a rag ra f  32 przew idyw ał u tra tę  
p raw a  do w sparcia w  razie  w płacenia w  ciągu kolejnych 4 la t sk ładek 
m niej niż za 47 tygodni. Z chw ilą uzyskania pracy  praw o do ren ty  naby­
w ał ubezpieczony dopiero po okresie pięciu lat.

W końcu — co najw ażniejsze — połow a otrzym yw anych zapomóg 
i  w sparć pochodziła z kieszeni robotnika. Z ogólnej sum y w ypłaconego

32 Przegląd Zachodni

(bez kas brackich)

od w ypadku 0,930 m lrd . Mk.,
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w  la tach  1885— 1897 odszkodowania w  wysokości 1%  m lrd . m k w ypłaty  
robotn ików  wynoszą 1173 mil. mk., pracodaw ców  zaś 1337 mil. m k.65).

W edług danych C entralnego Zw iązku N iem ieckich Przem ysłow ców  w y­
p łaciły  na ubezpieczenia: B ochum er V erein f. B ergbau und G usstahl za 
ro k  1907/08 — 19,4%  zysków netto , F r. K rupp  za rok 1906/07 —  13,6% 
zysków netto , G elsenkirchen B ergw erke A. G. — 22,6% zysków i td .oc).

Inne  państw a europejskie, jak  F rancja , Włochy, Szw ecja-N orw egia, 
Austro-W ęgry, potężnie zdystansow ane na  tym  odcinku polityki społecz­
nej, podchw ytu ją i in ic ju ją  u  siebie program  Bism arkow ski. N aw et 
w  Anglii, w  klasycznym  k ra ju  sam opom ocy robotniczej, dostrzec można 
pew ne objaw y dokonyw ającego się w  tym  względzie przełom u w dotych­
czas panujących poglądach.

K to  jest jednakże praw dziw ym  autorem  tych w szystkich posunięć, k tóre  
n a  p rze ło m e  XIX i XX w. w ysunęły Niem cy na czoło państw  europej­
skich w  te j dziedzinie polityki społecznej? Na to  py tan ie  odpow iada 
słusznie Bebel w jednym  ze sw ych przem ów ień parlam entarnych : „Mo­
tyw em  B ism arbow skiej in icjatyw y w  tej dziedzinie było dane w  r. 1878 
w  zw iązku z obradam i w  sp raw ie  socjalnej dem okracji przyrzeczenie 
podjęcia pozytyw nych kroków  ze strony  rządu  w  k ie runku  podniesienia 
dobrobytu  m as robotniczych, słowem, wola zw alczania socjalnej dem okra­
cji środkam i zaradzającym i złu, k tórem u ono zawdzięcza sw e pochodze­
nie. W ten sposób zostało udow odnione, że socjalna dem okracja jest 
w łaściw ym  autorem  projektów  ustaw  ubezpieczeniowych, i fak t ten  nie 
w yw rze na robotnikach niem ieckich niekorzystnego w rażen ia"67).

P raw dziw ym  autorem  B ;sm arkow skiego program u społecznego jest za­
tem  socjalna dem okracja niem iecka, jako jedna z konsekw encji rozw oju 
ekonomiczno-społecznego kapitalizm u. B ism arck jest tylko m niej lub 
więcej zręcznym , m niej lub  w ięcej energicznym  realiza to rem  społecz­
nych  postulatów  sw ej epoki.

D iam etralny  zw rot w  zapatryw aniach  B ism arcka na  kw estię  robotniczą, 
jak i nastąp ił w  latach  1889—90, uw ydatn ia  się w  całej pełni w  w ypo­
w iedziach kanclerza na radzie koronnej 24 stycznia 1890, zw ołanej w  celu 
p rzedyskutow ania dw u pro jek tów  dekretów  cesarskich co do dalszej 
rozbudow y fabrycznego ustaw odaw stw a ochronnego. K anclerz nie re ­
zygnuje już ty lko  z porozum ienia się z socjalną dem okracją. B ism arck 
odrzuca obecnie naw et przypuszczenie pozyskania sobie m as robotniczych 
w  drodze reform  społecznych. T rzeba raz  skończyć z w szelkim i ustęp ­
stw am i w  dziedzinie polityki robotniczej: „...robotnik będzie dopóty n ie ­
zadowolony, dopóki w idzieć będzie, że ktoś m a się lepiej niż on sam,

*5) Z e i 1 1 i n : Ftlrst Bismarcks Sozialwirtschafts- und steuerpolitische Anschauungen, 
Leipzig 1902, s. 86. I

"1 B o e t t s e r  H.: D<e Industrie und der Staat. TObingen 1910. s. HO.
•’) K u c z y ń s k i :  Studlen zur Geschichte des deutschen Imperialismus, Berlin 1948,
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i to  niezadow olenie będzie w yrażał tym  energiczniej, im więcej da m u 
się do zrozum ienia, że nie jest ono niesłuszne", „...postulaty k lasy  robot­
niczej rosną w prost proporcjonalnie do in terw encji ustaw odaw stw a w sto­
sunki m iędzy robotnikam i a kapitalistam i..." C8).

Tyle Bism arck. Nie łatw o zapew ne było żelaznem u kancleorzow i r e ­
zygnować z poprzednich poglądów, perspek tyw  i planów . Pod koniec 
sw ej działalności m usiał przyznać, że dzieło całego jego życia w zakresie 
polityk i robotniczej leży w  gruzach. Ba, co więcej, że przyśpieszyło 
i pogłębiło ono proces radykalizacji ruchu  robotniczego.

Odpowiednio do gruntow nej zm iany w  zapatryw aniach B ism arcka na 
trak tow anie problem u robotniczego, ksz ta łtu ją  się p lany  kanclerza co do 
zw alczania socjalistów . Przedłożony dnia 22 p aźd z ie rn k a  p ro jek t 
rządu  przew idyw ał przede w szystkim  w prow adzenie na  czas n ieogran i­
czony zm odyfikow anej, w  części złagodzonej, w części zaostrzonej ustaw y  
w yjątkow ej. P ro jek t zwiększał kom petencje sądów  drogą przeniesienia 
na  nie n iektórych funkcji, w ykonyw anych dotychczas przez policję na  
terenach  objętych przez stan  oblężenia, anulow ał konieczność uzyskiw a­
n ia  zezwolenia na odbyw anie zebrań, noszenia broni, kolportaż p rasy  
w  m iejscach publicznych; z drugiej s trony  zaostrzał postanow ienia doty­
czące w ydalania, k tó re  n ra ło  przysługiw ać urzędom  państw ow ym  naw et 
w  przypadku zniesienia stanu  oblężenia. Tak zredagow ana ustaw a w y­
ją tkow a m iała się stać skuteczną zaporą lokalizującą ostatecznie zasięg 
w pływ ów  socjalnej dem okracji i przyczynić się do trw ałego u trzym ania  
istniejącego s tan u  rzeczy.

Tymczasem w  obliczu b liskich w yborów  potężnieje agitacja p rzed ­
wyborcza, zaostrza się w alka pom iędzy poszczególnymi stronni ctwan.*'. i to 
nie tylko m iędzy opozycją i w iększością rządow ą, lecz naw et w  łonie 
sam ego karte lu . Tu B ism arck napotyka przy  realizow aniu sw ej poli­
tyk i na coraz w iększy opór cz> to ze strony  praw icow ego ugrupow ania 
Stockera, czy odłam u narodow ych liberałów , czy wreszcie in icjatorów  
„nowego kursu". Potężnieje an tybism arkow ski kurs gen. W aldersee 
i radcy  H olsteina, um iejętn ie in trygujących w  otoczeniu m łodego cesarza. 
Rozdżwięki m iędzy B ism arckiem  a W ilhelm em  są coraz częstsze, coraz 
ostrzejsze. Z w ielką trudnością, ty lko  dzięki głosom opozycyjnego Cen­
trum , Reichstag aprobuje  B ism arkow ski p ro jek t ubezpieczenia na w y­
padek inw alidztw a i starości, finalizu jący  całą jego in icjatyw ę w  tym  
zakresie. Mocno restrykcy jny  p ro iek t u staw y  prasow ej znika w  ko­
m isjach R ady Związkowej, dotąd tak  chętnej w  stosunku do w szystkich 
dem okratów . K om ;sia Rzeszy uniew ażnia w ydane przez H errfu rth a . na- 
p ro jek tów  i sugestii kanclerza. Sądy zw alniają oskarżonych socjalnych 
stępcę Puttkam era , rozporządzenie zaw ieszające lewicowy organ b u rżu a­
zji „V olkszeitung“, zakazy w ydaw ania szeregu pism  robotniczych zostają 
zniesione. „G erm ania", organ  C entrum , charak teryzu jąc  sy tuację  wę-

*’) ..Zeitschrift fOr Sozialwissenschaft", r. 1899, art. W o l f f a :  „Das sozlal-politische 
Vermachtnis Bisraarcks". '
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w nętrzną, zaznacza ironicznie: „...es gelingt dem  R eichskanzler n ichts 
m eh r“. ,

W tych w arunkach  oraz wobec potężnego przypływ u fali rew olucyjnej, 
w yw ołanej przez liczne s tra jk i na teren ie  całej Rzeszy, rosną szanse 
socjalnej dem okracji. „Czasy są, jak  n igdy dotąd, korzystne dla nas“ — 
pod tym  hasłem  p artia  p rzystępu je  do akcji przedw yborczej, w ytyczając 
sobie zadanie zdobycia w  w yborach m iliona głosów.

Stanow isko k a rte lu  do p ro jek tu  bezterm inow ej już ustaw y w yjątkow ej 
n ie  zostaje uzgodnione. P o lityka  B ism arcka, szukającego p re tekstu  do 
rozw iązania Reichstagu i do zduszenia sprow okow anej socjalnej demo­
k rac ji w  je j w łasnej krw i, dezorientuje konserw ę. 25 stycznia pro jek t 
ustaw y zostaje odrzucony. W tym  sam ym  dniu Reichstag kończy swą 
kadencję, m ow a tronow a m ówi ty lko o konieczności dalszych reform  spo­
łecznych, n ie  w spom inając o losach obalonego projektu .

Za sceną czynione są przygotow ania do zm iany Warty.

B ism arck w  jednej z rozm ów  z Buschem  tra fn ie  kreśli zew nętrzną syl­
w etkę następcy tronu, przyszłego W ilhelm a II: „...ten, k tó ry  potem  p rzy j­
dzie, po cesarzu F ryderyku , jest jednak  zupełnie inny, on będzie chciał 
sam  rządzić... nie będzie dz;elił w ładzy z p arlam en tarnym i współregen- 
tam i, typow y oficer gw ardii..."

W ew nętrzne w łaściwości przyszłego cesarza tak  ocenia jego ojciec 
w liśc:e do B ism arcka: „...wobec niedostatecznej dojrzałości jak  i wobec 
nied>'świadczenia mego najstarszego syna, niedośw iadczenia połączonego 
ze skłonnością do zarozum iałości i w ynoszenia się nad drugich, jak  rów ­
nież do przeceniania siebie..." 6fl).

O bydw ie oceny trafn ie  u jm u ją  sy lw etkę ostatniego cesarza Rzeszy N ie­
m ieckiej. Młody, niedoświadczony, pełen swoistego rom antyzm u cesarz, 
pew ny siebie aż do zarozum iałości, m arzy  o czynach godnych jego przodka, 
F ry d ery k a  II:„... zechce pan nie zapom nieć" — pisze w  jednym  liście do 
B :sm arcka — „że rozporządza pan  ręk ą  i m ieczem mężczyzny, k tó ry  do­
brze zdaje sobie spraw ę z tego, że F ry d ery k  W ielki był jego przod­
kiem ..." 70). Lecz „F ryderyk  W ielki nie zostałby W ielkim, gdyby m iał po­
dobnego kanclerza", szepce do ucha cesarza h rab ia  W aldersee, jeden 
z przyw ódców  antybism arkow skiej dw orskiej kam aryli.

Szybko więc zm ienia się początkow y podziw ucznia do m istrza: „...moja 
w ielka, gorąca cześć i przyw iązanie, jak ie  żywię dla Waszej Ekscelen­
cji — pozw oliłbym  się posiekać na kaw ałki, niżbym  m iał się czegoś pod­
jąć, co by  P anu  spowodowało trudności lub spraw iło  nieprzyjem ności..."
— pisze 21 g rudn ia  1887 do B ism arcka71).

U w ielbiany dotąd kanclerz sta je  się powoli nieznośnym  m entorem
o dyktatorsk ich  zapędach i przestarzałych  poglądach w  stosunku do czło-

”) B i s m a r c k ;  Gedanken, s. 582.
™) Tb!dem, s. 599.
n) Ibidem, s. 589.
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wieka, k tó ry  przecież chce zostać sw ym  w łasnym  kanclerzem . S tąd już 
n iedaleka droga do pow iedzenia: „Sechs M onate lasse ich den A lten  ver- 
schnaufen, dann reg iere ich selbst“72).

W sw ych pam iętnikach pisze W ilhelm  II: „...moja cześć w  stosunku do 
wielkiego męża stan u  nie mogła m nie jednak  skłonić, z chw ilą gdy zo­
stałem  cesarzem, do zaakceptow ania błędnych w edług mego przekonania, 
politycznych planów  i czynów księcia"...

Jed n ą  z płaszczyzn tarcia, k tóre  doprow adziły  w reszcie do dym isji B is­
m arcka, by ła  w łaśnie kw estia  robotnicza. W ybuch w  m aju  1889 potęż­
nego, ogólnopaństwowego s tra jk u  górników  sk łan ia  W ilhelm a II do za­
jęcia się po raz pierw szy problem em  robotniczym . B ism arck sta jąc  
w obliczu w yborów  do Reichstagu nie dążył w cale do szybkiego zdław ie­
nia stra jku , w prost przeciw nie, istn iejący  stan  rzeczy dogadzał m u mocno, 
paraliżu jąc zarów no robotników  jak  zastraszoną burżuazję.

Inaczej zareagow ał m łody cesarz. Zwiedziwszy m iejsce s tra jk u  im pul­
syw nie stan ą ł po stronie robotników . „Pracodaw cy nie troszczą się 
w  ogóle o pro le taria t, w yciskają go jak  cy trynę i pozostaw iają w łasnem u 
losowi“ — w  ten  sposób m otyw uje w łasne p ro jek ty  rozbudow y ochrony 
robotniczej na posiedzeniu w dniu 24 stycznia. „Chcę być roi des gueux“, 
m asy m uszą się przekonać, że k ró l się troszczy o ich b y t“ — kończy, w y­
w ołując niezm :erne zdziwienie w śród zebranych m inistrów . W ilhelm  
m im o sprzeciw u całego rządu, głów nie B ism arcka, nie ustępuje.

Tu jest początek ostatniego kryzysu. To nic, że m inistrow ie opow iadają 
się po stron ie  B ism arcka; n ie  pom agają też w ysiłki kanclerza, by  odro­
czyć ogłoszenie m anifestu  i dekretów  n a  okres powyborczy. W ilhelm  n a ­
lega na szybkie załatw ienie całej spraw y. „Nie chcę na początku pano­
w ania brodzić we k rw i po kostk i11, oświadcza jeszcze raz cesar. — Wasz 
M ajestat będzie m usiał jeszcze g łębiej" —  odpow iada Bism arck. W il­
helm  podpisuje.

A m basador austro-w ęgierski h r. Szechenyi tak  ocenia fa k t ogłoszenia 
m anifestu  i dekretów : „Publikacja ta  jest pierw szym  w ielkim  krokiem  
w k ierunku  em ancypacji w ładcy spod w pływ u swego pierw szego do­
radcy".

P roklam acja  cesarza w zm acnia niesłychanie stanow isko socjalnej dem o­
kracji. Już  16 lutego robotnicy w arsztatów  kolejow ych we W rocławiu, 
pow om jąc się na proklam ację  cesarską, żądają  podwyżki plac. Dziesięć 
dni później górnicy reńsko-w estfalscy żądają  w yw łaszczenia w szystkich 
kopalń na rzecz pracow ników . W ybory druzgocą karte l. C entrum  uzy­
sku je  najw iększą liczbę m andatów , socjalni dem okraci — najw iększą 
liczbę głosów: p raw ie półtora m iliona, w prow adzając do R eichstagu 35 po­
słów. 18 m arca B ism arck zostaje m ianow any generał-pułkow nikiem  k a ­
w alerii oraz, m im o swego sprzeciw u, księciem  na  L auenburgu.

30 w rześnia 1890 up łynął te rm in  ważności ustaw y w yjątkow ej. Zwo­
łany  w  październiku do H alle kongres p a rty jn y  sta ł się o lbrzym ią m an i'

”) M e h r i n g : Geschichte..., t. IV, s. 309.
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festacją  p artii, k tórej szeregi n ie  zostały  zachw iane o lbrzym ią próbą ko­
ru p c ji ustaw odaw stw a ubezpieczeniowego. Na nic się zdał zakaz w yda­
w ania 1299 pism  robotniczych, rozw iązanie 352 organizacji robotniczych, 
politycznych i zawodowych ani też sum a przeszło 1000 la t k a r  w ięzienia, 
dotyczących 1500 osób, skazanych w  m yśl przepisów  ustaw y  w yjątkow ej. 
893 osoby, k tó re  w  okresie trw an ia  ustaw y m usiały opuścić sw e miejsce 
zam ieszkania, s ta ły  się najak tyw niejszym i p ropagatoram i i ag itatoram i 
socjalistycznym i po m iasteczkach i wsiach, żyjących dotąd na uboczu 
od dokonyw ajacych się w  centrach  przem ysłow ych w ielkich p rz e n ra n  
społecznych. K ongres w  H alle w  pełni m ógł podkreślić ogólne dodatnie 
saldo ubiegłego okresu 12 la t w alki: liczba głosów w w yborach do Reichs­
tagu w  r. 1878 —  437 158, w  r. 1890 — 1 427 298; pism  politycznych 
w  r. 1878 — 42, w  r. 1890 — 60; ruch zaw odow y członków w r. 1878 ok rą­
gło 50 000, 22 la ta  później już  250 000; związków zawodowych w  r. 1878
— 14, w  r. 1890 — 41.

W  jednym  ze sw ych przem ów ień w  Reichstagu L iebknecht ta k  ocenia 
znaczenie ustaw y w yjątkow ej dla niem ieckiej socjalnej dem okracji: 
„U staw a socjalistyczna była dla nas dobrą szkołą. W zmocniła charak ter 
tow arzyszy, stw orzyła bohaterów ... rozw inęła w  klasie robotniczej boha­
tersk ie  cnoty, i to jest. w ychow aw cze działanie ustaw y socjalistycznej. 
Chw iejne elem enty, tchórze opuścili partię..., ruch  cały wszedł w  ogóle 
głębiej w  masy..., praca, dążenia je j (socjalnej dem okracji, przyp. autora) 
s ta ły  się bardziej in tensyw ne i poważne. To są w ychowawcze skutki, k tóre 
przyniosła z sobą ustaw a socjalistyczna i z k tó rych  m ożem y być chyba zu­
pełnie zadow oleni1'73).

' X XI

N iew ątpliw ie przyczyn dym isji B ism arcka należy się doszukiwać głę­
biej, n ie zaś ty lko  w  osobistych rozdźw iękach m iędzy cesarzem  i jego 
kanclerzem . B ism arkow ska koncepcja polityki kontynentalnej n ie  od­
pow iadała już zm ienionem u obliczu gospodarczo-społecznem u Niemiec. 
B ism arck stan ą ł dalej w  poprzek rozw oju m onopolizującego się p rze­
m ysłu, k tó ry  żądał polityki kolonialnej, polityki św iatow ej oraz ekspansji 
gospodarczej na  ry n k i zam orskie. B ism arck stanął w reszcie w  poprzek 
rozw oju życia gospodarczego, nie rozum iejąc konieczności pójścia na 
ustępstw a w  stosunku do pro le taria tu . O statnia B ism arkow ska koncep­
c ja  stłum ienia ruchu  robotniczego k rw ią  i żelazem  nie by ła  zgodna z ta k ­
tyką w ielkiego przem ysłu, k tó rem u  w  zupełności odpow iadał elastyczny 
pu n k t w idzenia W ilhelm a.

Oczywiście nie m ożna b rać  dosłownie ojcow skich ty rad  cesarza w  sto-, 
sunku  do p ro le ta ria tu  z okresu konflik tu  z B ism arckiem , walczącego tylko 
„o duszę robotnika",oraz jego w strę tu  w  posługiw aniu się wojskiem  
w  rozw iązyw aniu problem u robotniczego, jak  zresztą w szystkich poczy:

*') 12 Jahre Sozialistengesetz..., s. 60.
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n ań  i oświadczeń ostatniego cesarza Niemiec. W dw a la ta  później w  p rze­
m ów ieniu  do rek ru tó w  w  Poczdam ie pow ie cesarz: „...przysięgliście m i 
w ierność, to znaczy, dzieci mojej gw ardii, że jesteście odtąd m oim i żołnie­
rzam i, że oddaliście m i się ciałem  i duszą. Je s t ty lko jeden  wasz w róg  
a nim  jest mój wróg. W w arunkach  obecnych socjalistycznych zam ieszek 
może się zdarzyć., że rozkażę wam  zastrzelić waszych w łasnych krew nych, 
braci, naw et rodziców, do czego Bóg łaskaw  nie dopuścić, lecz naw et 
w tedy  m usicie słuchać bez pro testu  moich rozkazów..."

Rozgoryczony „niewdzięcznością i lekkom yślnością" m łodego m onarchy, 
B ism arck w ycofuje się w  zacisze F ried richsruh . Głos sta rca  będzie całe 
dziesięciolecie odbijał się jeszcze donośnym  echem  nie ty lko po N iem ­
czech. F ried rich sru h  stan ie  się M ekką, do k tórej bez w zględu na  w iek, 
płeć, zawód i stanow isko podążać będzie p le jada niem ieckiej konserw y 
i część burżuazji, znajdujących się w orbicie bezpośredniego u roku  osobo­
w ości b. kanclerza. N iew ątpliw ie nieudolność następców  w  dziedzinie 
polityki zagranicznej przyczyniła się w  w ysokim  stopniu  do popularyzacji 
jego osoby. Nimb wielkiego europejskiego m ęża s tan u  zakry ł n a  razie 
klęski B ism arcka, polityka społecznego.

Z tym  w iększą w yrazistością odsłoniła je  perspektyw a czasu.

Przegląd Zachodni, n r 11-12, 1950 Instytut Zachodni


